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(Ealmujące korespoolWćje Czasu o p. Zie­

mi ełkowskim. — Interpelacja p. Janderlika a od 
powisdź p. Lassera. — Komunikat moskiewski; 
głosy dsleunikarstwa ; wiedci niepokojące. —  Po- 
stner Zty. z powedu rzekomego ułaskawienia ks. 
Ledóckowsklego. — Sądownictwo na Litwie i Rusi 
zakordonowej.)

Czasowi zbyt często — powiemy nawet sy ­
stem atycznie —  wydarza się, pod względem  
■praw przedlitawskich, że polityka korespon­
dentów jego wiedeńskich kłóci się z jego ar­
tykułam i wstępnemi i uwagami w „Ostatnich 
w iadom ościach / jak p. Kuranda z p. Zyblikie- 
wiczem, i że w korespondencjach rozpiera się 
centralizm daleko częściej i powabniej, niż po­
lityka krąjowa w artykułach redakcyjnych. 
Zkąd to pochodzi ?... nie wiemy, ale to wiemy, 
że podczas gdy Czas sam po wydaniu rozpo­
rządzenia cesarskiego z d. 23. zm. ośw iadczył, 
i e  delegacja nasza winna odtąd zająć pozycję 
stanow czo opozycyjną, bo pora kompromisów 
minęła, a Ziem iałkowski słusznie podał się do 
dymisji —  korespondenci Czasu natomiast, po 
kilku od razu, codzień na rozmaite sposoby po 
litykę wręcz inną zalecają. Nie wahają się  
zarzucać na przykład Gazecie Narodowej 
pomacanie „wrogim krajowi dziennikom w ie­
deńskim, “ a to przez „podejrzywanie iuten- 
cyj p. Ziem iałkowskiego," albowiem G. N . nie 
w ierzyła, iż p. Ziem iałkowski na serjo podał 
s ię  do dymisji.

A le cóż innego donosi korespondent, jeżeli 
nie to samo ? Posłuchajm y słów  jego w ła­
snych :

.O tóż p. Ziem iałkowski —  pomimo w sze l­
kich nalegań ze strony kolegów w Radzie mi­
nistrów  —  stanowczo żądał dymisji i to na pi­
śmie. D aty podane przez Dziennik Polski są 
zgpetnie mylne. Za moje zaś ręczę. P. Ziemia!- 
kow ski d. 20 . października na ręce prezesa  
m inistrów ks. Auersjierga podał sw ą prośbę o 
dymisję* która tego  sam ego dnia posianą zo­
sta ła  do Budy, do baw iącego tam monarchy. 
Dnia 24. października nadeszła  odpowiedź N. 
Pąaa, który —  w śród uznania dotychczaso­
wych wiernych i skutecznych nsług  p.;Zi, miai- 
ŁOM-Juego —  dymisji nie przyjął. A  zatem  
p olan ie do dyuąipji nie nastąpiło d. 24., kiedy  
jnź zapadła była decyzja cesarska w sprawie 
statutu Rady szkolnej, lecz  d. 20 . a zatem po 
uchwale Rady ministrów i w skutek tejże u- 
cnwafy w sprawie wspomuiouej. Doniesienie 
C0ctyany o równoczesnem posłuchaniu prezesa  
gabinetu ks, Auersperga i p. Ziem iałkowskiego  
i Najj. Pana i o przemówieniu monarchy do o- 
bu ministrów z tej prostej przyczyny nie może 
być prawdziwem, ponieważ Najj. Pan w chwi­
li — gdy toczyła się  sprawa rozporządzenia 
w iidom ego w R adzie m inistrów —  przebywał 
w Peszcie, zkąd jeszcze do dziś dnia nie po­

wrócił. Podaniem się do dymisji, uz&sadniouem 
z w ielką godnością, p. Ziem iałkowski okazał 
wobec tronu, do jakiego stopnia był przeciw­
nym wydaniu owego rozpoiządzenia. Korona 
dymisji nie przyjęła, nie chcąc zrzec się usług  
p. Ziem iałkowskiego, który więc przedew szyst- 
kiem musi czekać powrotu Najj. Paua, aby o- 
sobiście usprawiedliw ić swe zachowanie się w 
sprawie rozporządzenia. Jak wiem, p. Ziemial 
kowski dalej wytrwa na swem ważnem stano­
wisku. “

Jeżeli przeto „p. Z. dalej w ytrw a na swem  
ważnem stanowisku" — to n a  s e r j o  n i e  
p o d a w a ł  się do dymisji. Korespondent o- 
twarcie też powiada, że p. Z. dlatego podał 
się do dymisji, aby okazać wobec tronu, jak  
był przeciwnym wydaniu rozporządzenia z d. 
23. zm. —  i że p. Z. za powrotem cesarza  
przedstawi mu się, aby osobiście usprawiedli 
w ić to swoje sprzeciw ianie się. — Ale nie ko­
niec na tem naiwnem, mimowoluem wyznaniu 
prawdy. Korespondent bowiem zaraz następnie 
pisze -. „1 d o b r z e u c z y n i. Tu we W iedniu  
ani jeden g łos polski nie dal się słyszeć, aby 
p. Ziem iałkowski porzucił sw e stanowisko. W 
ocenieniu ważności jego pozycji w gabinecie w 
chwili obecnej zgadzają się i przyjaciele i prze­
ciwnicy polityczni p. Ziem iałkowskiego. S łu ­
sznie napisaliście, że dalsze pozostanie w gabi­
necie je st kw estją sumienia. P. Z iem iałkowski 
idzie za głosem  sumienia i dalej służyć będzie 
krajowi swemu."

D ziw na przewrotność! W szak czytelnicy  
Czasu zapewne pamiętają, d laczego Czas napi­
sa ł, że dalsze pozostanie p. Z iem iałkowskiego  
w gabinecie je s t t y l k o  kw estją sumienia. 
Oto dlatego, źe p. Ziem iałkowski jak w stąpił 
do gabinetu bez zniesienia się z delegacją na­
szą, tak też niema prawa pytać się  jej o radę, 
co w obecnym wypadku ma uczynić. Niechaj 
się p. Ziem iałkowski liczy  ze swojem sum ie­
niem, bo na niczyją zresztą pomoc i radę liczyć  
niema prawa! — Korespondeut powiada, że „we 
W iedniu ani jeden g łos polski nie dał się  sły  
szeć, aby p. Z iem iałkow ski porzucił sw e sta  
nowisko.* A le czy py^ał P* Z. tych głosów  
polskich, a jeżeli pytał, to czy te głosy  polskie 
czuły się  obowiązanemi mówić mu prawdę, w 
chwili, kiedy już p o sta io w ił był nadaj pozostać  
w gabinecie, „z którym dotychczas we wszy- 
stkieun w zupełuej pozostaw ał narmapn?" W  
delegacji przecież a a  £ .  Z. wielu przyjaciół od 
serca, a ci przyjacfffc posiadają swój organ we 
Lwowie -  - ten organ jeduak z n iespodziew aną  
natarczyw ością i uparcie domaga się  ustąpienia  
p. Z iem iałkowskiego. A zaprawdę, musimy ra- 
czej dać wiarę temu organowi, uiż wywodom Stań­
czyków lub ajentów bióra prasowego. A dalej 
pisze ten korespondent Czasu: „Zresztą trzeba 
wiedzieć, że i nauczycielom  i dyrektorom  g i­
mnazjalnym w Galicji żadna na przyszłość nie 
stanie się krzywda, albowiem ich mianowanie 
przez N. Paua, względnie przez ministra oświa- 
ty, będzie m ogło nastąpić tylko na przedsta-

w ieuie Rady szkolnej i tylko w poiozumieniu z 
ministrem p. Ziemiałkowskim. Osoba p. Z ie­
m iałkow skiego równe przedstawia rękojmie, co 
członkow ie Rady szkolnej." Korespondeut snaó 
czuł, że powyższym  jego wywodom nikt uie da 
wiary, w ięc z góry mści się na czytelnikach  
cynizmem, niebywałym  naw et w tych korespon­
dencjach Cfeasu, ani nawet we „wrogich, krajo­
wi dziennikach wiedeńskich. Któż uczciwy roz­
biera, czy pewnym aktem tej lub owej jeduost- 
ce, temu lub owemi stanowi stanie się k rzy ­
wda, jeżeli się  tym aktem sta ła  krzywda ca łe ­
mu krajowi ? I jakież dotąd rękojmie przedsta­
w iała „osoba p. Ziem iałkowskiego", jeżeli ma i 
nadał je przedstawiać? Nam się zdaje, a nawet 
jesteśm y pewni, że profesorowie i dyrektorowie 
gimnazjalni w Galicji z niemałą trwogą się 
dowiedzą, że odtąd ich loą będzie po części 
zależał od p. Z iew iałkow skiego.

Rzecz dziwna, że korespondent Czasu, zaj­
mując się osądzoną już .sprawą człow ieka jeJ 
dnego, który już tylko na własne sumienie li­
czyć ma prawo, pominął i n t e r p e l a c j ę  p. 
F a n d e r l i k a ,  Morawca, i odpowiedź na nją 
p. ministra Lassera.

Na posiedzeniu Izby posłów z d. 29. z, 
kiedy miuisterjum tylko w iększością 5 głosów, 
t. j. pomocą Polaków i stronnictwa prawa, zdo- 
lało ocalić ustawę o żaiidarmerji od zgubnych 
wniosków centralistyczuych, w niósł p. Fander- 
lik następującą interpelację w sprawie, już przez 
nas wzmiankowanej.

„Pod d. 15. październik^ br. doniosło pe­
wne pismo berneńskie, że namiestnik, br. P o s -  
s i n g e r ,  objeżdżajęc kraj, n |at w mieście Je- 
wiczn d. 12. października dó Rady miejskiej i 
do c. k. urzędników sądowych przemowy, w 
których wyraził życzenie, aby Rada miejska, 
okazaw szy się zaw sze dotąd centralistyczną  
(yerfassungstreu), nadal też  w tym ducha po­
stępowała, i panującemu tamże stronnictwu  
przeciwnemu wyrugować się  nie dala, c. k. u- 
rzęduikom sądowym zaś wpajał, aby jedynie i 
w yłącznie partji niemieckiej się  trzymali, gdyż 
to powinno być aksjomatem każdego urzędnika 
państwowego. Interpelanci pozwalają sobie prze 
to zapytać p. ministra spraw w ew nętrznych:

1) Czy zechce p. namiestnika M orawy za 
pow yższe przemowy pociągnąć (io odpowiedzial­
ności? —  2) Czy zechce wydać odpowiednie 
zarządzenia, aby c. k. urzędnicy polityczni w 
przyszłości nie dopuszczali się takich postęp 
ków agitatorskich? -r- 3) Jak ie kroki W ys. 
rząd poczynić zam yśla celem zabezpieczenia  
niezaw isłości c. k. nrzędników sądow ych od 
w pływów wład? jjQ lityc*ąych?lł

Natychm iast powstał minister L a s s e r  i 
odparł: „Formalnie mógłbym się ograniczyć na 
oświadczeniu, że odpowiedź dam na n&stępnem 
posiedzenia. W szelako już teraz wypowiem po­
krótce mój sąd w tej sprawie, a to, że w ogóle 
zgadzam się najzupełniej z tem postąpieniem p. 
namiestnika morawskiego."

I oto p. Ziemiałkowski "pozostanie nadal 
kolegą takich ministrów! Jestt.o istotnie rzeczą 
somienia.

Podany wczoraj przez naB w spolszczeniu  
artykuł urzędowego d z i e ń  u i k a m o s k i e w ­
s k i e g o  je s t  dokumentem bardzo ciekawym. 
W pierwszej części onego mówi rząd m oskiew ­
ski o sympatjach swoich dla uciśnionej braci 
słowiańskiej, i to je s t preludium do ośw iadcze­
nia, zawartego w drogiej części, tj. do samej 
istoty rzeczy. Po trzechtniesięcznej kampanii 
przeciw powstańcom i Omladinie je s t  to kozio­
łek  bardzo'niezręczny. J4ówić. o sympatjach dla 
Słowian W niespełna miesiąc po groźbach bel­
gradzkich i po w yforytowaniu Mramuda baszy  
na wielkiego wezyra —  to szczy t n iezręczno­
ści ; bo mimo całej naiwności politycznej braci 
Słowian, przypuścić nie możemy, aby M oskwa 
wierzyła, że słodkie oświadczenie jej organu 
urzędowego natychm iast przywiodą do skruchy 
czytelników  Pokroka i  Politiki, a wszakże to 
tylko wzgląd na ostatnie sierdeiste przeciw  
Moskwie w ycieczki staroczeskich dzienników, 
m ógłby upozorować konieczność preludji P ra  
wilielstwiennowa Wiestnika. 'Politik  drwi z tej 
przygrywski. i że to najlepszą je s t odprawą 
każdy zgodzić się rat s i ; na poważne Zaś roz­
trząsanie pobudek polityki m oskiewskiej szk o­
da czasu i a tlasu: teu lub ów fakt może być 
tylko niespodzianką dla nas, a pobudki dawno 
są znane. W  artykule moskiewskim, ważnem  
je s t częste powoływanie się na inicjatywę car­
skiego gabinetu'; jeśli tam powiedziano, że „on 
p i e r w s z y  podniósł głos w obronie biadają­
cej ludności", to nie trzeba brać to dosłownie na­
w et ze stanow iska iposkiewskiego, lecz jako  
wskazówkę, ie  M oskwa przy pódzjale łupu, z e ­
chce dla siebie pierwszą cżęść zdchoWać.

Nie w szystkie jeszcze  europejskiś dztenpi- 
ki doszły nas z wiadomością o owym komuni­
kacie moskiewskim. Te, k tóre już w iedzą o 
nim, albo są zaniepokojone rezolutnością Mo­
skw y, albo szydzą  z jej oświadczeń. Premden- 
blatt uważa, że chwila tk  zosta ła  przez M oskwę 
bardzo szczęśliw ie  wybraną, a o tem, aby ś ię  
mogła złożyć koalicja zachodnia) dla założenia  
sw ego yeto przeciw in icjatyw ię mosśńewskjęj - 
ani m yśleć. Germania powiada, że gdyby Forta 
i jej w ładca w iedzieli jeszcze , co to je s t  czejść 
i honor, wypowiedzieliby natychm iast wojnę Mto ! 
skwie. (Germania ma tu na myśli obrazę, w y­
rządzoną Turcji w tym ustępie art. mosk., gd^ie 
mowa o niedotrzymywaniu przyrzeczeń turąc- 
kiah; j>. r.)

.ingrerska P all- Mdli n ie 'w ied z ia ła  jeszcąe  
o artykule P raw . Wiest., ale w jednym z osta­
tnich numerów obszernie się  rozpisuje o ban­
kructwie tureckiem, przyznając, iż „jest ono na­
tury takiej, że s ta ć -s ię  może jednym z najwa 
żniejszyra wypadków politycznych." Debaty ró ­
wnież jeszcze nie były w posiadaniu owego nU- 
meru P raw . W., i nie prz e w h fa ^ ^ ‘kroku mp-

skiew skiego, żalą się na to, że rząd peters- 
burgski pozwala urzędom swoim zbierać publi- . 
cznie składki na powstańców. Jako zwiastun  
dość niewyraźny i niewytłum aczony wieści wo-^  
jowniczych, je s t  wiadomość o nowem głosow a­
niu skupczyny za wojną z Turcją. Debaty za 
przeczają prawdziwości tej w ieści, ale belgra­
dzki telegram  Debatów  nosi datę d. 28. paździer­
nika; G erm ania  zaś w depeszy późniejszej, bo 
z 29. października, podtrzymuje jej praw dzi­
wość.

Jednocześnie z oświadczeniem  organu mo­
skiew skiego, pojawił się  w wielu pismach pru­
skich następujący półurzędowy komunikat: „Po­
dobny ucisk, dokonywany na rajasach w okrę­
gach powstańczych, n a  n o w o  obudził w sp ó ł­
czucie cyw ilizow anej Europy na rzecz tychże i 
zniew ala odnośne rządy do kroków, k t ó r e  
s i ę  ł a t w o  s k i e r o w a ć  m o g ą  p r z e e i  w 
d. a 1 s z e m u  i s t n i e n i u p a ń  s t.w  a  O ś iu a- 
h 6 w w E u r o p i e. *

Także jednocześnie z powyższem i głosam i 
Times powiada w artykule wstępnym, ż e p o  
Woĉ u egipskiego haraczu Turcji miogą Wywią­
zać się t r u d n o ś c i  i n i e p o r o z u m i e  
nia ; europejskie prawa m uszą odpowiadać eut o- 
pejskim obowiązkom -  mówi Times, a te nie 
są zgodne z pojęciem stosunków  danniozyr-li. 
W■ końcu przepowiada dziennik angielski, .że  
n i e d a l e k o  ta chwila, w której lennicza nić. 
wiążąca E gipt z Portą, musi się  rozerwać, i 
E gipt będzie państwem uiezawisłem .

Z powodu pogłosek  o d a r o w a n i u  ks .  
L e d ó c h o w s k i e m u  t r z e b i  e g o  r o k u  
w i ę z i e n i a ,  Pos&ner Ztg. otrzymuje od j.e 
wnego prawnika pismo, z którego, pomijając 
szydercze i uszczypliw e uwagi, wynika co na­
stępuje. Ks. L edóchow skiego sąd poznański 
skazał na grzyw ny, a gdy skazany zapłacić l a ­
kowych nie mógł, spotkała go kara  Więzienia 
dwuletniego. Czas w ięzienia kończy śię'4 .ldutt- 
go 1876 r. Prócz tego, sąd  gnieźnieński skazał 
ks. prymasa na 800 taL grzyw ien, lub rok w ie ­
zienia. Niemiecki jednak kodeks karny w para­
grafie 78 powiada, że przy zamianie kary p ie ­
niężnej na w ięzienie, czas takow ego nie powi 
nien przechodzić d w ó c h  l a t .  Opierając się  
na tem , ka. Edmund R adziw iłł, w ikaijnse z O 
strowa. w niófł podanie do sądu, ażeby zasteso  
wano ustaw ę karną do ks. Dedóchow^sjfiegó, i 
sąd musiał to uczynić.

Moskiewskie W iedomosti donoszą jako rzecz 
pochodzącą Z pew aege źródła, ż e  m  początek  
mają, h jó  zaprowadzone s ą d y  o k r ę g o w e  
ŵ  guberniach.; w i t  a b  s k j,e j ,  ip i ń s t y  e j , e -  
h i l e w ź k i e j  i k i j o w s k i e j ,  N ow e iąsty-
tnoje sądowe raa ą  ro; swoje czynności 
dnia 1. maja 1876 ’r. ^  kijow skiej gubferdłł“zo 
„ranie ustanowioną sądow a Izba; okręgowe są 
dy mają istn ieć: w Kijowie, W itebsku, Mińska 
i M ohiłewie. Na koszta zaprowadzenia cełjormy 
sądowej wyznaczono 727.046 rubli.

Z podróży po kraju Słowackim.
przez

A .  Gk
IV.

A U - K a rpa ty . Osiedlenie Słowaków i ich liczba.
J f ty k  słowacki Jan  Palarik. Do T ym aw y.

(Ciąg dalazy.)

W ykazaliśm y jedną przyczynę rozproszenia 
Mad słow ack ich  po całych W ęgrzech. Druga 
przyczyna je st w kolonizacji, którą przeprowa 
daulj magnaci i Bzlachta w ęgierska. Sprowa- 
dzadi oni na sw e grunta robotników ze Słowa- 
eji. k ^ rKy  biedą przyciśnięci we w łasnym  kraju, 
chę**,e na żyźne równiny naddunajskie i 
nadci8»ńskie. Jakkolw iek dawno już sprowa­
dzeń* 1 ^ śr td  obcych osadzeni, zachowali prze­
cież ^  w*eiu miejscach sw ą  narodowość. Po- 
nieWń*. *a l obdarzeni »ą w iększą  niż Madja- 
rowi® » Niemcy gjfą genetyczną, rozmnożyli 
Się * .  <r*je 08»dy i potworzyli nowe w yspy sło-  
w*ck*«J ihdności wśród madiarskiego, niemiec­
kiego* serbskiego j rumuńskiego osiedlenia, w róż 
nycb częściach W ęgier.

Rozproszenie to jednakże w yw ołało w mo- 
w ie słowackiej liczne bardzo odmiany. Zlieze- 
» ie »  ieh mkt, się  dotąd nie zajął, to przecież 
pewną Jest rzeczą, i e  każda grapa rozproszo­
nych Słow aków , wyrobiła sobie pod wpływem  
gtaoMjącęj mowy, mniej w ięcej wybitny pro- 
w jDcjonalizm językow y. Prowincjalizm y zresztą  
j w  samej Słow acji są  liczne. Już wspominałem  
ie  w zetknięciu z Morawianami i Czechami, 
ntow&cka mowa nachyliła się  kn językow i tych  
narodów, ie  na pograniczu polakiem przyjęła  

"• w iele form i w yrazów czysto polskich, w są- 
' śledztw ie zaś Rusinów mowy rnskiej wpływ  
je s t  widoczny. Nie brak też rozumie sie w ich  
języku, naleciaiych wyrazów od Madjarów i 
Niemców. .........................

Słow acka mowa jest pięknie brzmiącą, p e ł­
ną mocy i dobitności w wyrażeniach i obfitą 
w  wyrazy. Ząjmńjąc pośrednie m iejsce pomię­
dzy czeskim a polskim językiem , jest zarówno 
do obu w ielce podobna; gramatycy uważają  
przecież podobieństwo jej z czeskim  językiem  
za w iększe niż z polskim, a Szafarzyk ogłasza  
ja  n iesłusznie za narzecze czeskiego ję z y k i. 
Podobieństwo do czeskiego je 8t rzeczyw iście  
Większe, ale tylko piśmiennego słow ackiego ję ­
zyka; mowa atoli ludowa, zw łaszcza  też w ko­
m itatach Orawskim, Liptowskim , Szaryskim , 
gbaujwarskim , Zemneńskim, Spiskim a nawet 
i *  jednej części Trenczyńskiego komitatu w y­
dała się  nam podobniejszą do polskiej niż do 
rf*®*kiej.

Mowa, której lud używa w Turczańskim  
gomitacie, uważaną jest przez gram atyków sło- 

1 ir^ k ich  za  najczystszą  1 najbardziej słow acką,

*) Zobacz nr. 190, 191, 216, 22 2 , 225, 5 
240 * 260.

i dla tego zaczęto jej używać w  literaturze. 
W pływ jednak czeszczyzny, w  której P. J. 
Szafarzyk, J. Kollar oraz w ielu iunych autorów  
słow ackich pisało sw e dzieła, tak stanow czo  
w yw arł się na język piśmienny Słow aków , iż 
piśmiennictwo ich zdaje się  być tylko gałęzią  
czeskiego drzewa. Przez bardzo długi przeciąg  
czasu w skutek wpływu hussyckiej z Czech 
propagandy, a potem w skutek wpływu tak 
potężnych umysłów jak K ollar i Szafarzyk, 
stanowili S łow acy  zupełną jedność z Czechami 
pod względem  literackim. Bardzo liczna partja 
słow acka, jak to widzimy z broszury pod ty­
tułem: „H lasy S lovakuv“, wydanej w Pradze 
przez Ferdynanda Fingerkuta, (mieszczanina  
pełnego patijotyzm u czeskiego), jeszcze w roku 
1861 uważała usiłowania tych Słowaków, k tó­
rzy pracowali nad utworzeniem odrębnej, s ło ­
wackiej, ludności zrozumiałej, bo jego językiem  
przemawiającej literatury, za sprzeniewierzenie  
się sprawie słowiańskiej. Po nad potrzeby atoli 
i widoki wysokiej polityki ogólno-słow iańskiej, 
przemogła niezaprzeczona potrzeba utworzenia  
słowackiej literatury, przedstawiając niew ątpli­
we z niej wynikające korzyści dla ośw iaty ludu. 
Patrjoci więc słow accy, idąc za radą Ludwika  
Sztura i Palarika, zaczęli w ostatnich latach  
już prawie w szyscy  po słow acku pisać. D zieła  
ich razem wzięte z temi, które p isarze w końcu  
zesz łego  w ieku i na początku obecnego za 
wpływem Antoniego BernoUka i poety H olłego, 
wydali po słowacku w narzeczu tyrnawsko-ni- 
trańskim, jako też z dziełami po łacinie, czesku  
i po niemiecku, w różnych czasach przez S łow a­
ków wydanemi, stanow ią już bardzo piękny i 
obfity zadatek, odrębnego słow ackiego piśmien  
nictwa.

Pisarze słow accy przyjęli czeską ortogra­
fię oraz wiele czeskich  w yrazów  i zwrotów, 
tak dalece, ie  mniej świadomy w łaściw ości k a ­
żdego języka, z trudnością odróżnia język  k sią ­
żek słow ackich od czeskich. Pojęcia i w yobra­
żenia czeskie wraz z książkami czeskiem i bar 
dzo tu są  rozszerzone, a jedność moralna z 
Czechami, pomimo utworzenia się słow ackiej li­
teratury, nie została zerwaną. Gdy podobny  
moralny zw iązek i wpływ wzajemny utworzy  
się z P olską, wtedy zbliżenie się trzech tych  
narodów: Słowaków, Polaków i Czechów, nie 
przym uszone, dobrowolne, a wyw ołane pokre­
wieństwem i wspólnością narodowych dążeń 0 - 
raz interesów , mogłobv być początkiem  reali­
zowania s ię  wzajemności i jedności słow iańskiej, 
o której marzyli dwaj sław ni i głośni S ło w a c y : 
Kollar i Szafarzyk, a której charakter określili: 
M ickiewicz i Libelt.

Silne poczucie tak zrozumianej wzajemno­
ści i zarazem potrzeby zwrotu ku P olsce, miał 
dwa razy j ui  wspomniany przezemnie, Jan P a­
larik.

D zie ła  jeeo  dramatyczne mając z sobą w 
tej podróży, przeczytałem  na popasach i nocle­
gach. Są one bardzo z wielu w zględów  intere­
sujące, życie zaś ich antora, oddane całkow icie  
usłudze narodu sw ego i pod hasłem  „naród, 
ojczyzna i wolność* spędzone, zasługuje na po­
znanie. O piszę je  tu w ięc w krótkości, czer­

piąc szczegóły z biografji napisanej przez gło­
śnego słowackiego pisarza J. N. Bobulę *) i to 
tem chętniej, że w życiorysie Palarika będą 
mieli zarazem czytelnicy obraz prac i usiłowań 
Słowaków, czynionych w naszych czasach, w ce­
lu podniesienia oświaty w narodzie słowackim 
i zapewnienia praw, słusznie należnych jego 
narodowości.

J a n  P a l a r i k  był synem ubogiego or­
gan isty Szym ka Palarika, który pełnił zarazem  
obowiązki nauczyciela wiejskiego. Urodził się 
w Rakowej nad rzeką Kysuczą, blisko szląz- 
kiej granicy w komitacie treuczyfiskim 27. kw ie­
tnia 1822 roku. W  szkole swojego ojca mały  
Janek odebrał pierw sze początki nauk, muzyki 
i śpiewu. Do gimnazjum uczęszczał w Żylinie 
(nad W agą) a potem w K eczkem ecie za P esz­
tem, które ukończywszy, w stąpił r. 1839 do se- 
minarjum duchownego w Ostrzihomiu (Gran po 
niemiecku, Esztergom  do w ęgiersku) nad Du­
najem. M iasto to było pierwszą sto licą  królów  
w ęgierskich, dzisiaj zaś jest sto licą  prymasów  
W ęgier. D la dalszych nauk Palarik przeniesio­
ny do seminarjum w Preszburgu, następnie do 
Tyrnawy, gdzie dopiero jak pisze Bobula, obu­
dziło s ię  w nim poczucie patrjotyczne i św ia­
domość narodowa słow acka przy czytaniu wier­
szy  Jana Holleho, poety słow ack itgo , i przez 
rozmowy z patrjotą słowackim  Tamaszkowi- 
czem.

Z natury obdarzony umysłem czynuym, jaż 
pomiędzy tow arzyszam i szkolnym i zaczął pro­
pagować ideę narodową, następnie zaś utw o­
rzył. z nich kółko, które uczyło się  j gorliw ie  
pracowało dla Słowacczyzny. Z towarzyszy jego  
szkolnych niejeden później zasłynął jako pisarz  
i „ n a r o d o w i e c "  to je s t patrjota słow acki, 
a mianowicie też J ó ze f Viktorin, Marcin Hat- 
tala, Nari oraz J. Goczar.

W roku 1847 w yśw ięcony na księdza, 0 - 
trzymał miąjsce wikarego w Starym  Tekowie, 
gdzie przebywał podczas w ęgierskiego pow sta­
nia 1848 1 1849, nie biorąc w nim czynnego u- 
działu. W roku 1850 dano mu miejsce w W ind- 
szachcie przy bańskiej Szczaw nicy (p0 niemje- 
ckn Schemnitz, po w ęg. Selmecz); gdzie rozpo­
czął 14. marca tegoż roku literacką swoją  
działalność wydawnictwem  „Cyrilla a Methoda" 
perjodycznego słow ackiego tygodnika, pośw ię­
conego sprawom religijnym, staw szy  się tym 
sposobem założycielem  kościelnego czasopiśm ien­
nictwa w Słowacji.

„Cyrlll a Method" wychodził ia t kilkana­
ście. Po Palariku objął redakcję tego pisma 
Chrastak (1852), po nim J t r a j  Slotta (1854), 
dr. Andrzej Radliński (1863) i Sasinek. P rze­
niesiono je ze Szczawnicy bańskiej do Tyrna­
wy, gdzie jeszcze w roku 1870 wychodziło pod 
redakcją Stefana Ruczka. Nigdy jednak w ża­
dnej epoce swego istnienia i pod żadnym re ­
daktorem nie był „Cyrill a Method" tak dobrze 
redagowanem i tak wpływowem pismem jak  za

*) Zobacz „Sobranś dramatickie spisy Jana 
Palarika (Beskydova), slavneho spisovateia sloven- 
skoho. Vydala „Minerva“ , prwa nhorsko-sloyenska 
ucza8tinnaknihtlacziaren a vydavatelstvo. Peszt 1870.

czasów  Palarika. A rtykuły jego w tem pisnjie 
zam ieszczane, były pisane dobrze a grnntow nie  
i odznaczały się  śmiałością, z jaką w ypow iadał 
w nich prawdę, o ia s  duchem libetw layo . P rze­
mawiał w nich za autonomią w stosunkach ko­
ścielnych i niezbitemi argameatąmi dowodził 
konieczności, ażeby w yższa hierarchia była na­
rodową. Żądał aby utworzoaaoi zosta ło  osobne 
słow ackie (Blowieńskie) aroybiskupstw o w N i­
trze albo T y rn a w ie; aby inaczej zorganizow a­
no hierarchię i podzielono dyecezję. Żądał da­
lej reformy nauk w seminarjach na zasadzie  
równouprawnienia narodowości; zwoływania  
corocznie dyecezjalnych synodów ; reformy kar- 
ności w kościele i innych odmian zgodnych z 
duchem czasu i postępem, nie tykając dogm a­
tów. W szystko to, rozumie się, bardzo się nie- 
podobalo wyższej hierarchji, ale za to jednało  
mu przyjaciół i zwolenników w niższem ducho­
wieństw ie i pomiędzy cywilnymi, którzy pra­
gnęli w idzieć kościół postępnjący w zgodzie z 
wielkiemi, nowoczesnem i zasadami. W piśmie 
swojem podniósł w reszcie Parallk bardzo śm ia­
ło potrzebę zjednoczenia katolików z e w a n g e ­
likami na gruncie refo m  przez siebie wskstza 
nych, co pismo jego  uczyniło niezmiernie ‘wzię- 
tem pomiędzy dbść liczną, bo przeszło 800.000  
w ynoszącą ludnością słow ackich protestantów.

Arcybiskupem ostrzihomskim i prymasem  
W ęgier był pod tę porę ks. S itow sk i, „wyro 
dny Słowak", jak go nazywa Bobula. Oprócz 
wybitnej narodowej dążności w piśmie Palari­
ka, niepodobały ś ię  arcybiskupowi, jak i innym 
dostojnikom kościelnym , reform atorskie idee, 
gorliw ie propagowane prżez ńCyriHa a Metho- 
dau, tłumaczone ze słow ackiego na inne języki, 
i roznoszone n iety lko  po Słow acji, W ęgrach, 
ale i innych krajach. Z  ideami młodego kapła­
na w ystąpiły z rozkazu prym asa do walki p is ­
ma urzędowe kościoła, a zw łaszcza  dziennik  
R eligio , redagowany po madiarskn przez ks. 
Danielika, „znanego, wyrodnego także S ło w a ­
k a1'. W polemice tej górą zaw sze była silna  
djalektyka Palarika, który energicznie a w y­
trwale zmierzał do celu wytkniętego.;

Gniew i niezadowolenie w yższej w ładgy  
kościelnej przybrało,dotykalniejsze formy, gdy  
Palarik zaczępił bąrdzo ostrb uchwałę bisku­
pów z r. 1849, na zasadzie której każdy niższy  
ksiądz w W ęgrzech, obowiązany był corocznie  
płacić pewfte óuantum  na utrzymanie seminarji. 
Redaktor Cyrilla a Methoda w ykazyw ał z łe  upo 
sa ien ie  n iższego kleru, które zaledwo w yżyć  
może ze swojego dochodu, i dowodził n iesłu­
szności zwalania na jego  barki ciężąru, który  
wcale lekkim byłby dla w yższego duchowień­
stwa, bbgato uposażonego. N iezadow olenie prze 
ciw biskupom w zm agało s ię , w skutek czego  
począł się tworzyć naw et pewien rttch refor- 
macyjny w Słow acji, z każdym dniem przybie­
rając znaczniejsze rozmiary.

W tedy to wezw ano Palarika przed sąd kon- 
sistoijalny do Ostrzihomia, złożony z prałatów , 
przed którym stanąw szy 3. stycznia 1851 roku, 
bronił się przez tydziąń -«ały bardzo mężpłe a 
roztropnie przeciw ko zarzutom , jakje mu czy ­
niono. Zagrożono mu w końcu w yklęciem , jeżeli

nie odw oła tego w sZ ystkiego, co1 napisał p rze­
ciwnego woli i nance biskupów. Palarik oparł 
się groźbie w ładzy, ośw iadczyw szy, iż chętnie  
odw oła to  ty lk o , co napisał prm eiwfco ombom  
biskupów, zasad w szakże, które og iaSM ', od­
w oływ ać nie może, bo są  one prawdą, gd y  nikt 
nawet w sądzie, nie m ógł przekonać go ażeby  
były fałszem . W skutek wierności swoim p rze­
konaniom skazany przez konsystorz na tmesiąc 
w ięzienia, osadzony zosta ł w klasztorne fran­
ciszkańskim -w Ostrzihomiu.

Tymczasem zastępca  Palarika w  redakcji 
nie przestaw ał prowadzić dalej propagandy z a ­
sad, które prałaci uważali za godne potępienia, 
a za które cierpiał tow arzysz jego  w w ię z ie iin ,  
i z w iększą  jeszcze goryczą niż dawniej odzy­
wał się  w Cyryllu i Methodzie o hierarchji. P rze­
śladowanie też , jak w ogóle każda nietoleran­
cja , uciekająca się do ucisku, zaczęło  sprow a­
dzać zw ykły skutek , to je s t  tryumf prześlado­
wanej i potępionej idei.

S itow ski, n iew idząc wobec tego co się  
działo innego sposobu do p o w strzy m a ją .lib e -  
ralno-nąrodowej propagandy Palarika, postano­
w ił go skompromitować wobec ca łego  narodu. 
W tym celu polecił napisać w imienin Palarika  
oświadczenie po łac in ie , w którem młody k a ­
płan odwołuje w szystk ie  swoje nauki i żądania 
reformy, oraz zarzuty poczynione biskupom. 
W ięzień nie chciał podpisać oświadczeuia, w te­
dy arcybiskup, jak utrzymuje B obula, p o lec ił 
sfałszow ać podpis Palarika, i z takim podpisem  
posła ł je do Cyrilla a  M ethoda, gdzie  zM tało  
wydrokowanem.

Czy podpis tea by ł w  rzeczy  sam ej bez 
wiedzy więźnia położony pod oświadczeniem , 
uie śmielibyśmy utrzym ywać pomimo tw ierd ze­
nia jego b iografa, a to dla tej przyczyny, iż 
Palarik zaraz po wyjściu z w ięzienia nie pro­
testow ał przeciwko sfałszowaniu, uczynił to zaś 
dopiero później, gdy go przeniesiono do P esztu . 
Biograf tłumaczy to opóźnienie znękaniem i tru- 
dnem materjalnem położeniem , które nakazy­
wało wikaremu, nieposiadąjącemu m ajątku, nie 
zryw ać z hierarchią i z kościołem. B yć może, 
że* i tak było, dość, że mniemane odwołanie na­
uk z takim zapałem głoszonych , sprowadziło  
skutek przewidywany przez prymasa Sitow- 
skłegń. Palarika ogłoszono za  opadłego na du­
chu i zdrąjcę w łasnych przekonań, a liczb a  je ­
go  zwolenników gwałtow nie zmniejszać s ię  po­
częła. Palarik w więzieniu n ie o tem nie w ie ­
dział. Znękany w alką ze sw ą w ła d zą , zanie  
m ógł tak ciężko, iż obawiano s ię  o jego życie. 
Arcybiskup lękając s ię , ażeby w wię s ie n iu -nie 
upoarł, w takim bowiem razie ogłosaeny za m ę­
czennika. byłby  o w iele n iebezpieczaiejsąypM la  
kościoła, polecił leczyć go swojemn przyboczne­
mu lekarzowi a  po wyzdrowieniu wypuścić  
z w ięzienia, zakazaw szy  pod groźhą ekskom u­
niki pisać o niem iłych dla hierarchji przed­
miotach.

Pajarik w yzdrowiał i pow rócił na dawne 
stanowisko, jr d z ie  dalej w ydaw ał „CyyMI* a 
Methoda*. W artyk u łach ,, które p(sa ł  
ściu  z w ięzienia, nie było ju h  owyclj (ijijjftlych. 
jenialnie pisanych pom ysłów o potrzebie nśpra-



Nowa sytuacja polityczna.
< ty.______ _

Nasza delegacja pozostanie zawsze, czem 
była. Choćby w około niej wszystko się 
zmieniło, a nawet podstawa całej jej dzia 
łalności, ona pójdzie w raz w ytkniętym  kie 
runku u ty lita rnej polityki, nie pytając się o 
wczoraj, ani przewidując ju tra , lecz zajęta 
tylko przebrnięciem  przez dzisiaj.

M yślałby kto może, że po odjęciu gali­
cyjskiej Radzie szkolnej najważniejszych a- 
trybucyj, delegacja nareszcie przejrzy, że z 
centralistyczną panującą partją  nie ma mo­
żliwości żadnego komproui su, żadnej nmo 
wy, gdyż każdy kompromis tak  długo u niej 
trw a, dopokąd go wyzyskiwać może, a gdy 
wszystkie możliwe korzyści z niego wyci 
śnie, wyrzuca go przez okno wraz ze stro 
ną, k tóra ten kompromis w dobrej wierze 
zaw arła . Ale gdzie tam, nasza delegacja ina­
czej rzecz wzięła. Jedna część, mianowicie 
krakow scy Stańczycy, już się zgodzili na ten 
stan rzeczy, i dowodzą w „Czasie", że kraj 
bardzo niewiele, albo wcale nic nie strac ił 
odjęciem Radzie szkolnej prawa mianowa­
nia dyrektorów  i nauczycieli szkół średnich, 
bo przecie Rada szkolna ma propozycje czy­
nić. a w Radzie ministrów zasiada p. Zie- 
miałkowski, k tó ry  będzie m iał wpływ na no 
minacje, dokonywane przez m inisterstwo. Ależ 
m inisterstw o nie jest zw iązane propozycjami 
Rady szkolnej, i wolno mu mianować i po 
min ętych przez Radę szkolną. A co do p. 
min s tra-ro d sk a , to opinią jego nie jest zwią 
zany ani m in ister oświaty, ani ministerstwo 
całe. Ileż  to nominacyj w innych b ran ­
żach, n. p. w sądowej, wyszło z m inister­
stwa, wbrew opinii m in istra galicyjskiego !

N aturalna rzecz, że „Czas11, który 
pierw szy uderzył przeciwko odjęciu Radzie 
szkolnej najważniejszych atrybucji, i w yka­
zyw ał niemożliwość pozostania d r. Ziemiał- 
kowskiego w m inisterstw ie, teraz pierwszy 
wycofuje się z tego kierunku. Dziwić się 
temu nie można, bo jest to tradycyjne po­
stępowanie „C zasu1'. Moglibyśmy z ostatnich 
lat dziesięciu najważniejszych spraw poli 
tycznych krajow ych wyliczyć kilkanaście, w 
których „Czas“ odstępyw ał zawsze od p ier­
wotnych swych przekonań. Dziś nietylko 
..Czas11 rozgrzeszył dr. Zieiniałkowskiego, 
ale naw et za zasługę mu to poczytuje, iż 
pozostał w m inisterstw ie dla obrony naszych 
praw narodowych/ Widać, że szybko S tań 
czycy zastosow ali się do obecnej konstela­
cji, przeraziwszy się duchem, jaki z kraju 
wieje; a  k tóry do przejścia w stanowczą opo­
zycję delegacją naszą zniewalał.

Inaczej postąpiły  sobie dwa pisma 
lwowskie, dotąd popierające dr. Ziemiał- 
kowakiego i jego politykę „Dziennik Pol­
sk i", który od samego m inistra-rodaka o trzy­
m ał wiadomość o podaniu się jego do dy­
misji, napisaną wtedy, gdy już o dymisji 
mowy nie było, nie wiedząc o tej m istyfi­
kacji, raz po raz umieścił tryum fujące dwie 
glorifikacje dr. Ziem iałkow skiego, iż w ystę­
puje z min sterstw a, które naruszyło prawa 
nam poręczone! Na kolana przed naszym 
mistrzem, który  tak patrjotycznie i  z po 
święceniem postąpił! Oto była myśl obu a r ­
tykułów. Aż tu  pokazuje się, że dr. Zie- 
m iałkow ski pozostaje w m inisterstw ie. Zmi-

tstyfikowany i skompromitowany „D ziennik 
P o ls k i1 zaczyna się niecierpliwić, i pisze 
dwa arty k u ły  dowodzące, że m inister-rodak 
powinien ustąpić z m inisterstw a, i wzywa 
natarczyw ie dr. Ziem iałkrw skiego do ustą­
pienia.

Drugi dzienn k „Ojczyzna11 najgorliwszy 
zwolennik dr. Z iemiałkowskiego i hr. An- 
drassyego, z przyczyn, które wszystkim są 
wiadome, z początku trak to w a ł spraw ę dy­
misji bardzo oględnie i przychylnie dla m i­
nistra-rodaka. R edaktor baw ił w W iedniu w 
celach, o k tórych donosiliśmy, lecz nie m u­
siał ich osiągnąć, bo w ostatnich dwóch 
numerach już „Ojczyzna11 zw róciła się prze 
ciwko dr. Ziem iałkowskiem u. Widać, iż 
znaleźli się jacyś delegaci, którzy od­
w racają się od dr. Ziemiałkowskiego wpra­
wdzie, ale przeciwni są przejściu deleega- 
cji w opozycję. I to kółeczko obiera sobie 
za organ,, Ojczyznę11 i dostarczać mazapewne 
funduszów na jej dalsze utrzym anie. Co „O j­
czyzna11 prawi o nowym kierunku, który 
delegacja przyjąć powinna, są tylko frazesa, 
wypowiedziauo przez człowieka, nieznającego 
stosunków krajow ych. Dowodzi on, że dele­
gacja i sejm powiaue teraz  starać się w ra ­
mach ogólnych ustaw, ubezpieczyć w drodze 
ustawodawczej, tak prawa Rady szkolnej 
krajowej, jakoteż i inne w drodze rozpo- 
rządaenia nadane koncesje. Więc aby tego 
mężna dokonać, nie powinno się przechodzić 
w opozycję 1!

W szak i centraliści wraz z Jurcam i n i­
czego więcej sobie nie życzą, jak  w pakowa­
nia galicyjskiej Rady szkolnej w ramy ogól­
nych ustaw  szkolnych, i odjęcia jej nietylko 
tego, co rozporządzeniem z dnia 23. paź. odjęto, 
ale i reszty a^rybucyj w yjątkow ych, k tóre 
jej pozostały ze sta tu tu , w r. 1867 wyda­
nego. Wedle tych u stiw  ogólnych, do Rady 
szkolnej, należą jedynie szkoły ludowe, jak 
to sie dzieje w innych prowincjach, więc i 
galicyjskiej odebranrby wszelki wpływ na 
szkoły średnie i uchwalanie, jak ie książki 
m ają być polecane średnim  szkołom, a j a ­
kie zaprowadzone w ludowych. A i sk ład  
Pady szkolnej zm ieniłby się. Miasta Lwów i 
Kraków strac iłyby  prawo m ianowania po je ­
dnym radcy szkolnym, a W ydział krajow y 
dwóch radców szkolnych.

Ja k ież  jeszcze  nadania m iałaby d e leg a ­
cja w drodze ustaw odaw czej u b ezp ieczyć ? 
czy  język  u rzędow y, czy  język w y k ład ow y  
w u n iw ersy tec ie?  W ted y , gdy centralizm  n ie  
m iał i p o łow y  tej s iły , co obecnie, u3iłow a - 

w drodze praw odaw czej to uczyn ić, u- 
chw alano odnośne ustaw y, a n ie  zdołano dla  
nich uzyskać sankcji. Pocóż tu b ałam ucić  
kraj, iż  d elegacja  ma d zisiaj te za d in ia  s p e ł­
nić, w*ęc nie m oże przejść  w opozycję?..

Korespondencje „Uaz. Nar.“
P a r y /  d. 30. października.

A .— Zaczynamy się budzić, może nawet 
burzyć. Zebrania ekstra-parl&mentarne od dni 
paru są  nieustającem i, a rozumie się, iż pierw- 
szem ich dziełem  jest przypuszczalne ob licze­
nie głosów , jak ie  w gotgjącej s ię  w ałce przy- 
paduą każdej ze stron oba. Figaro  zapewnia, 
że system  glosow ania rządowy ma jnż dziś za­
pewnionych przypnszczalnie 18 do 20 g łosów  
wrigk^zoacL—- r i f t ^ n m e n ^ a p j ^

ię  ta \yiękazość jest zapewnioną dla system u  
Thiersa; Ztąd polemika, a jedyna polemika, ja­
ka zapełnia szpalty dzisiejsze.

Republikanie atoli nie zasypiają sprawy. 
Thiers, gdy objął nad nimi dowództwo, nie sz c z ę ­
dzi nawoływań i napomnień. Le Rappel, la  Re- 
publique francaiee i luna organa lew ic drukują 
codziennie półurzędowe noty> napominające de­
putowanych z lew icy, aby nie om ieszkali się  
staw ić ua dzień 4. listopada w W ersalu, gdyż 
ca ły  rezultat walki od pierw szego starcia zale 
ży. Na tych notach opierać więc można przy­
puszczenie, że lew ice nie mają zamiaru przyjąć 
w prost wezwania, jakie im rzucił Buffet na 
gruncie, jaki sam uważał za najdogodniejszy 
dla siebie, że przeto nie poprą żądania Buffeta, 
aby prawo wyborcze zostało zapisane na czele 
porządku dziennego, a dyskusja nad niom wy 
znaczona na dzień 8 . listopada, lecz że starać 
się będą o postawieuie przedtem kwestji pierw­
szeństw a co do interpelacji, dotyczącej ogólnej 
polityki rządu. W razie, gdyby to p ierw szeń­
stwo interpelacji przyznanem zostało, Buffet 
byłby więc pobity tą samą bronią, jaką pobito 
B rogliego, i musiałby ustąpić, nie zdoław szy  
sobie zdobyć nawet gruntu, na którym walkę 
chciał stoczyć. W prawdzie z przeciwnej też 
strony odkryto zamiary lew icy, i za przykła­
dem jej organów, organa też prawicy zaczynają  
nalegać na deputowanych ze sw ego obozu, aby 
spiesząc z powrotem do W ersalu, ściśniętym  
szeregom  lew icy  przeciw staw ili równie bitue 
szeregi prawicy. Jeżeli rady te, napomnienia i 
nalegania słuchanemi będą, to dzień 4. listo ­
pada obiecywać nam może zajmujące starcie, 
którego rezultaty nie będą już dziełem  zręczno­
ści chwilowej, zasadzki, lecz parlamentarnej dy­
scypliny w grupach.

Posłuchy o orędziu zaw sze jeszcze  są bar­
dzo zagadkowe, zaw sze jeszcze, gdy jedni po­
dają już treść samego orędzia, inni przeczą, aby 
rzecz w zasadzie już rozstrzygniętą została. 
Faktem jest, że w gabinecie interwencja osobi­
sta  m arszałka znajduje niechętnych, a siluie nie­
chętnych. Pp. Dufaure, Say, nawet W a llo n ik s. 
D ecazes silnie oponują Buffetowi, który pra­
gnąłby bardzo zaangażować osobę marszałka. 
To usiłowanie Buffeta usprawiedliw ić można po 
części usiłowaniami przeciwnej strony, której 
głównym  celem je s t pobicie osoby marszałka, 
za pomocą glosowania przez departamenta, 
przez to, co w poprzednim liście nazwałem p le­
biscytem na imię Thiersa. D ziś wątpliwości już 
uie zdaje się ulegać, iż w razie gdyby lewice 
w sprawie system u głosow ania otrzymały zwy- 
cięztw o, to na czele każdej listy  republikań­
skiej znajdować się będzie nazwisko Thiersa. 
Podwójny w tem cel — raz, że pod pokrywką  
Thiersa wiele departamentów posłać może do 
Izby republikanów, którzy w pojedyuczem g ło ­
sowaniu przez monarchistów byliby pobici, — 
powtóre że takie ponowne przez w szystk ie  nie­
mal departamenta posłanie do Izby Thiersa, 
byłoby potępieniem przez naród całego ciągu  
polityki od 24. maja, rządów de Broglie, de 
Cissey, Buffeta, a wraz z nimi m arszałka. Bar­
dzo przeto możliwem wydawać się może, iż 
Buffet, w ystraszając m arszałka doniosłością po­
dobnej na rzecz Thiersa demonstracji, w osta­
tniej chwili nakłonić go potrafi do interwenio­
wania orędziem, co walkę z dnia 4. listopada  
przeniosłoby na grunt osobistego starcia pom ię­
dzy Mac Mahonem i Thiersem.

Miał em w tych dniach w ręku dwutomowe 
dzieło jednego z rodaków naszych, z pokolenia, 
wychowanego na emigracji, p. Zaborowskiego. 
De Vaneienneti de Vhomme, p re d s  elementaire de
la prehiatoire, pojawiło się w serji biblioteki fi 
lozoficznej Gerraer Bailliere, który s ię  zalicza  
do najsumienniejszych, najbardziej dbałych o 
wewnętrzną wartość swych wydań, księgarzy. 
P. Zaborowski podaje w tem dziele, po obszer­
nej przedmowie, poświęconej filozofii pozytywnej 
i jej wpływowi na rozwój przedhistorycznych ba­
dań, źródłowe streszczenie prac, dokonanych do 
chwili obecnej w  tej ga łęzi wiedzy. Czytałem o 
tem dziele zdanie naszego znakomitego publi­
cysty, J. I. K raszew skiego, w  liście  prywatnym  
^ b ^ j z e c ie ^ s o b y jń s ą u ^ m ^ a z d a n ie to j ty le  d 1 a

w y stosunków  kościelnych. Unikanie mowy o 
reformie kościelnej, utwierdziło zwolenników Pa- 
larika w przekonania o odstępstw ie od idei, 
której był apostołem . P isa łem  już, że z Pesztu, 
później, protestow ał przeciwko swojemn ośw iad­
czeniu, i że w yw iód ł na jaw  nadużycie, jak ie  z 
jego imieniem zrobiono w w ięzienia, nigdy już  
przecież nie powrócił do propagandy religijnych  
reform, i pozostając przez resztę życia w  zgo ­
dzie z w yższą  hierarchją, całkow icie się  prze 
rzucił na pole literackich prac i politycznych  
zabiegów.

W idząc wychowanie publiczne bardzo za- 
niedbanem, poprawę szkół w zią ł sobie za cel za­
m iast reformy kościelnej, i przy „Cyrillu a Me- 
thodzie" począł wydaw ać jako dodatek drogie 
pismo, pedagogice poświęcone p. t. „List pre 
Yychovu, szkolu a literatura." Było to pierw­
sze szkolne słow ackie perjodyczne pismo, któ- 
i«fO  zasługi na polu w ychowania są  nieobra- 
chowane. Jeżeli stan szk ó ł podniósł się  i pu­
bliczne nauczanie polepszyło się w Słowacji, 
zasłu gą  to po części Palarika, i pisma, które 
stw orzyło pedagogiczną literaturę Słow aków .

Pomimo tego, że Palarik zastosow ał się  do 
rozkazu arcybiskupa i nie tykał przedmiotów  
zabronionych, gdy wszakże oba sw e pisma re ­
dagow ał zaw sze w ducha najczyściej narodo­
wym, co Sitowskiem u niepodohało się  jako „m a- 
d a r o n o w i ,"  (tak nazywają S łow acy tych z po­
m iędzy siebie, którzv się  wyparli w łasnej na­
rodowości a przyjęli madiarską, mocniej ich n ie­
nawidząc niż n ajnieprzyjainiejszych sobie Madia- 
rów) zosta ł przez niego za  karę wyrwanym z 
grantu ojczystego i przeniesionym  na niemiec 
kie stanowisko do Pesztu  (1851 r. 6 . Czerwca) 
w charakterze w ikarego i katechety.

O dstąpiw szy oba czasopism a Chrastkowi, 
sam w  Peszcie  od roku 1852 do 1856 redago­
w ał czasopismo „Katolicko N oviny“ będące or- ] 
ganem tow arzystw a czyli bractwa św iętego  
Stefana. *).

W  piśmie tem idąc w ślady znakomitego  
pisarza i patrjety Ludwika Sztura, gorliw ie  
przem awiał Palarik za wprowadzeniem na no­
wo do piśm iennictwa, słow ack iego języka, do­
wodząc, że o św iata  pomiędzy ludem wtedy aię 
tylko rozszerzy , jeżeli będzie mu podawaną

J) Obecnie wychodzi także pod powyższym ty­
tułem pismo słowackie, lecz oprócz tytułu, ule ma 
nic wspólnego z tamtem. „Katolicko Noyiny1' 
ehodzą dzisiaj rok już szósty w Tyrnawie, w dru­
karni Zygmunta Wintera. Wydawcą jest „Towa­
rzystwo świętego Wojciecha" redaktorem odpowie­
dzialnym Jaraj Slotta. „Katolicko Noriny" używają 
w wiadomościach urzędowych, kościelnych, czcionek 
taettaUek, w potocznych zaś gockich. Każdy numer 
zawiera arkusz druku. Cena roczna bajecznie mała, 
wynosi 1 złr. 80 ct.

w macierzyńskiej mowie. Pisałem  już, że utwo­
rzyły się  dwie literackie partje. Jedna na czele  
której sta ł Sztur, Palarik, Radliński była za 
ponowoem wprowadzeniem słow ackiego języka  
do pismienniewa i uczynienia z niego mowy in­
teligencji s ło w a ck ie j; druga wytworzona w pły­
wem i przykładem K ollara i Szafarzyka a także 
złożona z wielu uczonych, na czele których  
sta ł w ielbiony biskup Stefan M oyzes, słowak  
i zacny patijota  słowiański, chciała utrzymać 
w literaturze język  czeski. Bardzo żywe i dłu­
gie od roku 1845 spory toczy ły  się o język  
piśmienny pomiędzy obu partjami.

W  celu w reszcie zakończenia przykrych i 
ostrych polemik, a wyjścia z chaosu, jaki w li ­
teraturze panował, naznaczono w r. 1852 zjazd  
filologiczny w Preszbuigu. Zjazd był dość liczny 
Przybyło wielu autorów i patrjotów słowackich. 
Pomiędzy nimi znąjdowali się: sław ny J. M. L. 
Hurban, Marcin H attala, dr. Andrzej R adliński 
i Palarik. Rozprawiano długo, gruntownie roz­
trząsając poglądy językow e M. M. Hodży, 
które w dziele „Epigenicus S lovenicus* w roku 
1847 wypowiedział. Rozbierano pożytek i nie­
korzyści z czeskiego języka w literaturze i ko 
nieczność wprowadzenia do niej słow ackiego. 
Zjazd filologów słow ackich w Preszburgu w końcu 
uchwalił stanow cze wprowadzenie tego narze­
cza słowackiej mowy, którego Sztur w swych  
dziełach używał, do piśmiennictwa; ustanow ił 
ortografią i zarazem zobow iązał się  wydać gra­
m atykę tegoż język a napisana przez Marcina 
H attala jako najlepszą. W ysz ła  też ona wkrótce 
potem pod nazwą „Kratka mluvnica sloveńska.r

Sporów jednakże o język  zjazd preszburski 
nie ukrócił. Trwały one jeszcze  i potem, a sta ły  
się  dopiero mniej powszechnemi po oświadczenia  
się publiczności za słowackim  językiem , na po­
staw ione jej przez Palarika w swem piśmie 
pytanie: ezy chce czeski czy też słowacki język  
mieć w literaturze?

tV tej sprawie wydrukował broszurę pod 
tytułem  „ O h l a s  p r a w d y * .  W  uiej dobitnemi 
argumentami zwalczając zwolenników czeszczy- 
zny, obraził mimowoli biskupa M oyzesa, sw o­
jego przyjaciela, który mu dzieła przez siebie  
napisane dawał do ocenienia i radził się w w ielu  
kwestjach literackich. Biskup był tak mocno 
rozgniewany, że pewnego razu gdy go w mie­
ście Budzie Palarik odwiedził, nie przyjął g o ­
ścia i nie chciał z nim mówić. Później doi iero 
w kilka la t przebaczył mu urazę. Przewodni­
cząc na posiedzenia M aticy słow ieńskiej poca­
łow ał go biskup, podał mu rękę i odnowił na 
nowo przyjacielsk ie sto su n k i, przekonaw szy  
się, że niemożebnem je s t  utrzymanie czeszczy- 
zny w  literaturze słowackiej. W prowadzenie 
ludowego język a  do tej literatury przypisują  
głów nie pracom i w ieloletnim  usiłowaniom  Sztnra, 
Hurbana, H attali, Radlińskiego i wreszcie Pa* 
larika. Słusznie też tych mężów uważają za

twórców i ojców now szego słow ackiego piśmien­
nictwa.

Palarik był nieustannie czynnym dla spra 
wy narodu sw ego. Serdeczny przyjaciel ludu, 
wielki miłośnik wolności, pracował dla jego  
dobra, rzucając w oświacie, którą szerzył, pod­
waliny przyszłej jego niezależności i szczęścia. 
Z rozm ysłem  trzymany zdała od kraju rodzin­
nego, w ybiegał do niego często, uie pomijając 
żadnego zjazdu, żadnej narady i żadnej uroczy­
stości narodowej. W  roku 1854 miał do ludu 
w Dobrej W odzie w spaniałą mowę, przy odsło  
uięciu pomnika, które patrjoci ze sk ładek  pu­
blicznych wznieśli na mogile znakomitego s ło ­
wackiego poety, Jaua H ollego, autora epopei 
„Swatopluk" a który podobnie jak nasz W in­
centy Pol, ociemniał przed śmiercią zaszłą  w 
r. 1849. Składki te bardzo czynnie popierał 
Palarik wraz z przyjacielem swoim i zarazem  
przyjacielem H ollego —  Józefem Viktonnem .

Z łożyw szy redakcję Katolickich N owin  z 
powoda choroby, w ziął się  Palarik do tłum a­
czenia z języka niem ieckiego na słow acki P o  
w i e ś c i  d l a  d z i e c i  K rzysztofa Szmida, k tó­
rych w ydał trzy tomiki.

Szukając- dalej sposobów rozbudzenia sw o­
jego narodu, który  ̂pogrążony był jak i w szy ­
stkie ludy monarchji Habsburgów w głębokiej 
apatji, wywołanej przez reakcję, jaka nastąp iła  
po rewolucjach 1848 i 1849 roku i przez sy ­
stem rządzenia ministra Bacha, bardzo ciężki 
dla wolności, postanow ił popróbować przedsta­
wień teatralnych, sądząc, że słow o ojczyste  
słyszane ze sceny, poruszy uśpione serca i za­
interesuje dla sprawy narodowej. Ale, ażeby  
osiągnąć zamierzony skutek, potrzeba było u- 
tw orzyć dramatyczną literaturę, której S łow acy  
jakby nie mieli, bo te utwory jakie dla sceny  
pisali dawniejsi antorowie, nie zasługiw ały  na 
uwagę. Palarik nie cofnął się przed trudnem  
zadaniem. Miał on szczególne zaw sze upodoba­
nie w poezji dramatycznej. Będąc jeszcze sem i­
narzystą, czyta ł już najznakomitsze komedje i 
dramata niemieckie, francuzkie, polskie i c z e ­
skie, w czem ma dopomagała znajomość wielu 
języków. Oprócz bowiem rodzinnej mowy i j ę ­
zyków łacińskiego oraz madiarskiego, znał ję ­
zyki francuzki, niemiecki, polski, czeski i mo­
skiew ski — i wszystkim i tymi językami płyn­
nie mówił. Gruntownie uczony a obdarzony po­
etyczną fantazją, nie prędko w ziął się przecież 
do pisania dła sceny. Dopiero gdy doświadcze­
nie życia i poznanie charakterów ludzkich, 
przysposobiło go do tego rodzaju tworzenia, 
w yw ołany zaś występam i sławnego aktora 
Emila D evrienta na scenie peszteńskiej zapał 
wraz z myślą rozbudzenia narodu podał mu 
pióro do ręki. wtedy dopiero wziął s ię  do pi­
sania komedji. (C. d. o.)

młodego pracowuika (p. Zaborowskiego ma za 
ledwie la t 25 w ieko) jest pochlebiłem, iż nie 
waham uie całą powagą tego zdania poprzeć za­
lecenie dzieła p. Zaborowskiego, poważne stu- 
dja lubiącej publiczności yofsKiej.

5 u f *  r ;  p |  f t  f l t  H  m  1 

Przegląd polityczny.
A u stro -W ęg ry . Komisja Izby posłów, k tó­

rej przydzielono do sprawozdania wniosek o 
z n i e s i e n i u  c z e s n e g o  na uniw ersyte­
tach, przyjęła na posiedzeniu swojein d. 29. pa- 
ździerniica sprawozdanie, wypracowane przez 
p. dr, Koppa, które streszczaj się w następują­
cych rezolucjach: 1) W zyw a się rząd, aby
wniósł przedłożenie ustawy do konstytucyjnego  
traktowania, któraby zawierała przepisy przej­
ściowe, oparte na słuszności, i uwzględniające 
następujące zasady : o) Znosi się czesne pobie­
rane na uniwersytetach auatrjackich przez pro­
fesorów zwyczajnych i uadzwyczajuych ; docen­
tom prywatnym pozostaw ia się wolność pobie­
rania czesnego i naznaczania jego  w y so k o śc i; 
6) zazwyczaj każdy uczeń zwyczajny i nadzwy- 
tzajny, zapisany naj fakultet, uiszczać będzie 
za każde półrocze mierną opłatę szkolną; po­
zostaw ia się atoli rządowi wolność przyznawa  
nia profesorom wyższych płac niż zw ykłe, ce­
lem zyskaui i znakomitszych s ił lub też w u 
znaniu nadzwyczajnych usług, oddanych nau­
czaniu i umiejętuości. 2 ) W zywa się rząd, aby 
się zastanowił nad pytaniem , czy i o ile (lalo 
by się znieść przepisy prawne, na mocy k tó ­
rych potrzebny je s t doktorat do wykonywania  
praktyczuego zawodu, a ewentualnie, aby p rze­
dłożył odnośne wnioski do konstytucyjnego  
traktowania.

W łoch y . Na zgromadzeniu wyborców w Co 
logna, które się odbyło ostatniego dnia zeszłe  
go miesiąca, prezes ministrów Minghetti, miał 
mowę o położeniu wewuętrzuem W łoch, jako 
też o polityce zewnętrznej. Co do pierwszego, 
mówiąc o finansach, stw ierdził dokładuość sw o­
ich obliczeń. P ierw szy tym czasowy budżet na 
rok 1876 w ykazał 24 milionów niedoboru; do 
tego przyszły wydatki wojskowe, oraz budowa 
dróg i portów, tudzież zmniejszone dochody z 
kolei żelaznych w ilości 7 milionów, co mini­
ster umotywował. Przeciw  niedoborowi temu 
staw ia minister lepszy rezultat dotąd już zrea­
lizowanych dochodów, tudzież podatków kon- 
sumcyjnych i dochodów ze źródeł już przez Iz 
bę uchwalonych. W ypływem  tego  obliczenia 
jest, że niedobór na rok 1876 wynosić będzie 
16 milionów. Zresztą w ykazuje minister, że w 
budżet wchodzi także 27 milionów na budowę 
kolei, i powiada, że jeśli parlament zarządzi 
zebranie kapitału ua budowę tych kolei, i w 
budżet w staw i tylko procenta, równowaga na­
stąpi w budżecie nk rok 1876. Pow iększenie  
dochodów z ceł, w skutku traktatów handlo­
wych i natnralny wzrost dochodów, posłużą na 
przyszłe potrzeby. Zaw sze jednak położenie fi 
nansowe po przywróceniu równowagi będzie 
ciężkiem ze względu na dfng bieżący i kurs 
przymusowy. Dalej mówi m inister o ugodach 
co do kolei i traktatach cłowych, a odpycha zarzut, 
że zawierając nowe traktaty, objaw iał dążności 
w duchu ce ł protekcyjnych. Zapowiedział on; 
zniesienie podatku statystycznego, zmianę opłat- 
morskich, i spodziew a się, że będzie można 
znieść cło wchodowe od zboża, i wywozowe  
od wina; poczem zwraca uwagę na wysilenia  
W łoch, aby uporządkować swoje finanse; spo­
dziewa się, że pod względem wielkich kw estji 
znajdzie zw artą większość w parliunencie.

Co do drugiego rzekł on : Jeduość W łoch  
w yw ołała dwie ob a w y : p ierw szą o pokój Euro­
py, drugą o wolność papiestwa. F akta dostar­
czają dowodu, że obawy te są bezzasadne. Od 
wledziny cesarzów austrjackiego i niem ieckie­
go świadczą, że zapatrywanie ta  podzielają o- 
becnie rządy i ludy Europy. Są tacy, co tw ier­
dzą, że odwiedziny cesarza niem ieckiego m ogą 
dać sposobność do zmiany uaszej polityki ko­
ścielnej ; je s t to bezw zględnie fałszywem . Pod­
staw ą samej polityki jevt rozdział państwa i 
kościoła. Skutki osiągnięte nie dają nam powo­
du zmienienia jej. Mamy tylko baczyć, aby niż­
sze duchowieństwo miało obronę przed nadu­
życiami w yższego duchowieństwa i aby św ieccy  
otrzymali prawo wdawania się w zarząd gmin 
parafialnych. Ministerjum przedłoży w tym 
względzie projekt ustaw y w duchu art. 18. u- 
staw y zasadniczej.

kowski, Christian, Kobiet, Horn, Aagpjftyuowi*' ,
Blechsc-hmidt, Miłaszewski. Ze Strony prokurato) 
fnngowat p. dr. Łażsńaki, —  ub-ronę prowadzi! 1 
Górecki.

Za świadków zawezwano do rozprawy pp. 1 
; Lubińskiego, dr. Zbyszewskiego, dr. Zgórskiel 1 

Pajączkowskiego, dr. Skwarczyńsktogo, Alfreda 
ckiego, dwaj ostatni nie stawili się.

Publiczność licznie się zebrała nawet bard: 
doborowa. Wiele adwokatów i sędziów. Galerję P 
Jęły damy.

Przewodniczący zarządza odczytanie akta 
skarżenia, potem przystąpił do wysłnehania nni 
winnienia Medwetzkiego, które podamy jntro.

(D. c. n.)

Z Izby sądowej.

Przed sądem przysięgłych staje dziś Zygmunt 
Medwetzky, rodem z Bełza, lat 30, -żonaty, były 
kasjer lwowskiego Towarzystwa zaliczkowego.

Prokuratorja oskarża Medwetzkiego, że pod 
pozorem jakoby Towarzystwo miato uiścić pilne 
wypłaty, na dniu 17. marca 1875 wylndelł od człon­
ków Rady zawiadowczej podpisy na w eksel opie­
wający na 5000 zł. i zeskoutował takswy ua swo­
ją korzyść w filii banku na rodow ego, powtóre, ie  
teuie sam Zygmunt Medwetzky z powierzonych so­
bie jako kontrolorowl Towarzystwa zaliczkowego 
pieniędzy zprzeuiewierzył 2426 zł., przeto dopu­
ścił się zbrodni oszustwa przewidzianej w § 197 j 
200 n. k. tudzież zbrodni sprzeniewierzenia okre­
ślonej w § 183 u. k. nlegającycb karze więzienia  
od 5 do 10 lat.

Defraudacja ta wydala się w gposób następu­
jący: Dnia 17. czerwca 1875 pojawił się w lokal- 
nościach lwowskiej kasy zaliczkowej urzędnik filii 
bankn narodowego we Lwowie i prezentował do 
zapłaty weksel na 5000 zł. podpisany przez pp. 
dr. Grossa i dr. Lubińskiego. Obecny w kancelarji 
kontrolor Towarzystwa zaliczkowego p. dr. Alfred 
Zgórski odmówił zalikwidowania tej kwoty mimo 
żądania Medwetzkiego, a to z powodn, że ów we­
ksel nie by) zaciągnięty w odnośnych książkach. 
Medwetzky przyparty przyznał się wobec Zgórskie- 
go, iż rzeczony weksel zeskontował na swsją ko 
rzyść a prócz tego jeszcze inne depozyta i pienią­
dze Towarzystwa sobie przywłaszczył. Z poró­
wnania rachunków okazało się, że prócz weksla na 
5000 zł. brakuje jeszcze 2426 zł. Dyrekcja To 
warzystwa zwołała członków pp- Pajączkowskiego, 
dr. Zbyszewskiego, dr. Łnblńskiego, dr. Skwar 
czyńskiego, dr. Karola Małego, dr. Skalkowskiego, 
dr. Zgórskiego i Romanowicza, i ci uchwalili ce 
Iem ocalenia kredytn Towarzystwa część nbytkn 
ściągnąć z pretensji i ruchomości Medwetzkiego, 
resztę zaś zwrócić z własnych funduszów, Med­
wetzkiego zaś z posady usnnąć i skłonić go do 
wydalenia się ze Lwowa. Medwetzky pozbawiony 
mienia i utrzymania udał się do Poznania a na­
stępnie do Koszyc w Węgrzech, gdzie bawił do 
września br. W skutek wezwania prokuratorjl zo­
stał Medwetzky w Koszycach aresztowany i do 
Lwowa odstawiony.

Trybunał składał się z pp. wiceprezydenta są- 
| da karnego p. Piątkowskiego, 1 radcy p. Kostnr- 

kiewicza i adjuukta p. Pożniaka.
I Na lawie przysięgłych zasiedli pp.: Szydłow- 
1 ski, Priester, Keiuplicz, Dydacki, hr. Mier, Brat-

Kronika miejscowa i  ramie jscmv<
P ie r w s z y  z jazd  s tra ża ck i w e^ L w ow ie  

. , (Dokończenie.)
W poniedziałek .rano o godzinie 14). zebrał 

się lwowska straż ochotnicza ua strzelnicy^ i 1 tan 
tąd wyruszyła z taborem do ratusza na popie. -
0  godzinie II. rozpoczął się ten popis na dzi< 
dzińcu ratuszowym w obee delegatów, gości i ba 
dzo licznie zebranej publiczności. Owiczeaia pop 
sowe odbywały się ua trzy boki, z kocami i wor 
mi ratunkowemi, również przyrządami do oddech! j 
uia. Popis ten, jak wszystkie naszej straży och* 
tniczej, ndał się bardzo świetuie. Goście i pub) 
czność wyrażali glośuo swoje zadowolenie.

Po tym popisie ndali się wszyscy strażacy I 
ranne przedstawtenie do teatrn. Przedstawienie 
ogóle wypadło bardzo dobrze, teatr był przepe 
niony. W prologu napisanym przea p. Ordona po 
tytułem „Na strażnicy" brali ndział pp. Ładno* 
ski i Woleuski i cała straż ochotnicza lwowski 
Następnie wojskowa orkiestra odegrała dwa utw< 
ry mnzyczne, potem nastąpiła komedyjka pod tj 
tulem: „Za pozwoleniem łaskawa pani", w końc 

Zakrzewski odśpiewał arję z „Żydówki,, i „Su ' 
krótki". Po teatrze udali się delegaci i goście n 

pólny obiad do sali sejmowej, a z tamtąd napo 
siedzenie do ratusza.

Posiedzenie rozpoczęło się o godzinie 'ł/, 
wieczór.

Na wstępie zawiadomił zgromadzenie p. Rew 1 
kowicz, że dr. Milleret z powodn słabości prz« 
wodniczyć nie może, w skutek tego propenu je o 
na przewodniczącego br, Łosia delegata z Sawy 
Wniosek ten przyjęto przez aklamację.

Po odczytanin i sprawdzenin protokołu z poprze 
dniego posiedzenia zjazdn, a następnie po spra 
wd/.eniu bytności delegatów przez imienne wywo­
łanie, przystąpi) p. Frankowski, delegat z Przemy 
śla, imieniem komisji statntowej do referatu w spra­
wie zmiany statutów.

Komisja badała wszystkie wnioski podane d- 
prezydjnm na podstawie nchwaly na pierwizem po­
siedzeniu powziętej. Do artyknłu 2 Ustęp h -wnosi 
komisja następującą rezolucję: „Poleca się Radzi- 
nadzorczej, ażeby do wydawnictwa czasopisma po 
święconego sprawom gimnastycznym i pożartriezyd 
dopiero w ówczae przystępowała, gdy ftmdtuz< 
związku na to zezwolą."

Delegat Baranowski stawia do tego wuesk  
poprawkę, aby tymozasent Min fufldusze dozwolą a* 
utworzenie własnego czaśopisma, zgromadzeni* 
przyjęło jako swój organ Dziennik  R dski. P* 
przemówieniu p. Rewakowicza, że straż •Cbotnleż* 
doznaje w kraju ogólnej syknpatji t  te  wszystkii 
dzienniki krajowe dotąd chętnie zawsze nmieszeza 
ły odnośne do straży ogniowej ogłoszenia, u en war 
taka byłaby zatem nie n i m-ejśc^, WMoskodawc. 
cofnął swój wniosek.

Uchwalono dalej odnośnie du art. IV., ie  ka 
Żdti Towarzystwo ochotniczej straży pożarnej, pod 
daje się uchwałom Zjazdu „o ile na to pozwol, 
miejscowe stosunki", dalej że maksimtm wkładh 
na potrzeby Związkn, nie może przenoeić 50 eent 
rocznie oś każdego członka strfeiy do Związki 
należącego.

Następnie odnośnie do art. VII. uchwalono, żtjf 
przewodniczący Związku nie będzie się nazywa , 
szumnym tytnłpm „inarszai,ek“ tylko „aaczelnśk* j 
a miasto wicemarszałka ustanowiono tytał „Zastąp 
ca naczelnika".

Dalsza ważniejsza zmiana art. VII., odnosili - 
się do siedziby Raśj zawiadowczej. W -stwier­
dzonym statncie powiedziano: że Rada zawiadow- 
cza ma stalą siedzibę swoją we Lwowie, jako sie­
dzibę związku, . W skutek wniwsku p. LkuaMŻczi < 
delegata z Krakowa, komisja statutowa pt nara 
dzie wczorajszej zaproponowała, że siedzibą Radj |  
zawiadowczej co 2 lata na przemian, ma być Lwós
1 Kraków. Wszczęła się żwawa dyskusja. Na wnio- 
sek p. Lachowicza z Gródka, achwaUże zgroma­
dzenie pozostać przy pierwotnym peetafiowjeaii 
statutów, tj. ie  sitdzibą Rady zawiadowcząj, mi 
być wyłączni# Lwów. Przeciw wnioskowi p. La­
chowicza głosowało 9 eałonków, i ci też po głoso­
waniu ostentacyjnie natychmiast opuścili salf Ró­
żniej ci sami delegaci a mianowicie; z Krakzwa, 
Rzeszowa, Myślenic, Otynii i Sambora, przestali .pi­
smo do prezydjum z oświadczeniem że o godzinie 
10. miu. 37 i sekund 12, występują m  Zmiązka.

Nastąpił wyhór zarząd a 
Naczelnikiem obrany p. dr. Józef KiUen>i za. 

stępcą tegoż Lndwik Bąrącz, sekr. Henryk Rama , 
kowicz. Do Rady zawiadowczej wessłi pp. GnWy- 
uowicz ze Lwowa, Witosławskl z Brodów, kr. Łoś 
z Rawy, Łazarski z Tarnowa, Borowski z  Podha­
jce, Skrzyński z Rzeszowa, GtrnisUwMZ 1 W ieli­
czki. Jako zastępcy: Bojarski ze Lwowa, Molka 
ze Złoczowa, Lackowiez z Jaworowa. i

Do komisji kontrolującej wybrani zostali: pp. 
Frankowski z Przemyśla, Miihi 1 ze StuiąinrouM i 
Nowicki ■ Kołomyi.

Podczas skrutynium ustanowiono, ie  wkładka 
związkowa od każdego członka wynozić nu 1 8 -c. 
rocznie, a na miejsce przyszłego amyaząjo#*# qj«- ’ 
zdn wybrano Kraków.

Posiedzenie skończyło się ó godzinie 
w nocy.

- Nigdy zapewne, choćby w nsjwiększen 
zmaterjalizowaniu umysłów, pamięć zmarłych nie 
przestanie być drogą śyj%cym t zawsze pozostaną 
wspomnienia, które łąo*y4 będą świat żywych a ,n  
marłymi, jakby z czemś Istotnie egzystąjąaem, t 
tylko nsnniętem ze świata podpadającego zmyałon 
naszym. Obchód też dni zadusznych w dotychcza 
sowej lub też w jakiejś innej formie adaje sî  
być więc równie trwałym, i na największym ak#p- 
tykn w yw ija  przecież jakieś poważue wrażenie 
tysiące mdzi, pamiętających o *wej zmarłej rodąi . 
nie, garnących się w dnie owo do jej grobów, a£e 
by je świątecznie przystroić 1 aoućwić modlitwę z t  
□marłych. Szczególniej zaś *  Polsce każda ogólna 
familijna uroczystość lub w»Pfmnieuio nastraja po­
ważnie wszystkich i staje 81*ę niejaki) narodową 
Łamiąc się opłatkiem w wW§ Bożego . narodzeń a 
lob przy Swięconem na Wielkanoc bardzo wiąże 
rodzin tęskniąc za kimś nioobeemyin, tęskni euąto  
ową wspólną narodową tęsbnotą) za osobami, k tó ­
rych kraj,cały oplakuja. gamo dzieje « ę  i « 
dnie zadusżne 1 może bardziej jeszcze; na ni*akttJ- 
rych bowiem cmentarzach gtoj^ krzyże uinyślńii



narodowej poświęcone żałobie, przy których cała 
publiczność odwiedzająca w dzień zaduszny cmen­
tarz odśpiewuje, jak u uas, ehorai uarodowy. To i  
samo stało się też i onegdaj przy krociach świateł 
i wieńców poustawianych na grobach. A wyglądało 
to tem piękniej, ie  w ostatnich czasach szczegół 
niejszą zwrócono uwagę na upiększenie cmentarza,
0 ezem zresztą nieraz już wspominaliśmy. Brama 
u wejścia jest już skończoną i bardzo dobrze się 
prezentuje, chód można zarzucid, że jest stosunko­
wo za niską.

Towarzystwo św\ Józefa z Arymatei zbierało 
w dnie zaduszne składkę na cmentarzu na dochód 
funduszu, z którego opłaca- pogrzeby swych 
członków.

—  W sprawie konfiskaty medali chełmskich, 
zatwierdzonej przez sąd apelacyjny, p. Alfred Mło­
cki, korzystając ze służącego mu prawa, zażądał 
pnblicznej rozprawy i w tym celu udał się naprzód 
do sądn karnego, a gdy ten odmówił jego żądaniu, 
odnióat się do sądn apelacyjnego. Dowiadujemy się 
teraz, ie  i sąd apelacyjny nie przychylił się (!!!!) 
do żądania pana Mloekiego, jakoby z tego powodu, 
że p. Młocki nie wniósł do sądn podania w nale­
żytym czasie. Do tej pory sądzono , że termin 8 - 
dniowy liczy się od dnia doręczenia wyroku ; tym­
czasem dziś przekonywamy się, Że termin ten liczyó 
się ma od dnia ogłoszenia w urzędowej G aze­
cie Lwowskiej.

Wątpimy, ażeby sądy moskiewskie broniły tak 
gorliwie interesów zaprzyjaźnionej Anstrji! O tej 
sprawie, która tak ogólne i powszechne niespodzie 
wanym swoim obrotem wywołała zdziwienie a nawet 
oburzenie, pisać jeszcze wielokrotnie będziemy; o- 
graniczamy się więc dzisiaj tylko do zanotowauia 
pswyiszej bardzo smutnej wiadomości.

— Dzienniki warszawskie najrozmaitsze przy­
czyny podają, dla czego panna Deryng nie przyje­
chała do Warszawy dla wygłoszenia jakiejś poezji 
na koneercie dobroczynnym. Tymczasem istotną 
przyczyną była okoliczność, iż chore były pp. No­
wakowska, Ładnowska, Wolefiska i cały repertoarz 
opiera! się jedynie na pannie Deryng, dyrekcja 
więc nrlopn jej adzielii nie mogła. Lecz gdy pan­
nie Deryng ofiarowano za występ z deklamacją w 
owym koncercie w Warszawie 150 rubli, więc dy­
rekcja teatrn , nie chcąc aby panna Deryng utra­
ciła to honorarjnm, wynagrodziła to jej wyższą 
jeszcze kwotą.

— Dyrekcja lwowskiego teatru podczas przed­
stawień dramatu: „ P o d r ó ż  o k o ł o  z i e m i '
zamierza dać kilka przedstawień opery w Krakowie
1 jn i w tym względzie rozpoczęła rokowania z dy- 
rekeją krakowską , która jej odstępuje salę na 8 
wieczorów. Chodzi jedynie o bliższe porozumienie 
się ce do warnnków.

—  Dz eją się rzeczy na ziemi, jakich by się 
nie dopuścił w komedji żaden najśmielszy nawet 
powieściopisarz, a to pod zarzutom zupełnego nie­
prawdopodobieństwa. Pan Koziobrodzki w „Miłych 
Etap |  .u z ą ia zh r  pozwala się tak dalece prze­
s łu ż y ć  swego postępkn kochankowi cudzej żony, 
g s  ma wraz z występną matką wykradać każą 
t^Ęie i jej dziecię, że ten przed samem wykra­
daniem  nagle nlatnia się, wyrzekając się na wieki 
pMladania ukochanej istoty — i fakt ten podłng 
w+ln jest też jedynie prawdopodobnym i możliwym, 
w .ber wietrzaików burzących cudze szczęście ro- 
dstone. Innego joduakźe zdania zdaje się być 
SH*Bchpotęłna rzeczywistość, albowiem dostarcza 
dliaodów za czemś wręcz przeciwnem. Pewien oby- 
wwwel galicyjski żył przez kilkanaście lat z żoną i 
p ły c ie  to nbtogosławione było pół tuzinem drobnej 
dziatwy, a kto widział to m ałżeistw o, ani mn 
P& myśl zapewne nie przeszło, że przyjdzie 
jsoocze kiedyś dzień, w którym mąż powróciwszy 
do domu z niedalekiej wycieczki zburzone zastanie  
s p j t  gniazdo rodzinne, bo w pustych ścianach

pomieszkania nie zastanie ani dziatwy ani 
mujtki, — a obcy tylko ladzie dadzą mn do zro- 
zooienia, ie  frunęły one wraz z jakimś wietrzni 
k ita , który jak zwykle dość długo grał rolę jego 
pmpjaciela. Fakt ten stał się niedawno a Aleksan­
der D t iu i  wziąć by go powinien może także na 
taOgę przy układaniu kodeksu karnego ua nwodzi- 
c U  i wiarołomnych małżonków, a p. Koziobrodzki 
mógłby napisać now, komedyjkę, lnb farsę z roz­
wiązaniem cokolwiek odmiennem od „Miłych złego 
początków.“

— W i a d o m o ś c i  p o l i c y j n e .  Na Mazu- 
rtarce na cmentarza Łyczakowskim zasypany został 
data 30. z. m. przy wybierania piasku skntkiem 
zionięcia się góry piaskowej Jędrzej Kaczor, wo­
źnica w prywatnej służbie, liczący lat 24 i Żonaty. 
Nlazczęśliwego wydobyto z pod piaskn ale już nie- 
żywego- — Jan Ręcznik, czeladnik szewski, po- 
wfcaeając zeszłej nocy w nietrzeźwym stanie do 
dowiB przez błonia janowskie wpadł do stawku nie 
dsloko dworca kolei Karola Ludwika. Po niejakim 
cnMfic dopiero przechodzący tamtędy zarobnik Mi­
chał Brzeziński usłyszawszy głos lndzki, wydobył 
z Wody pijanego. Sprowadzono go skostniałego do 
paitaji) zkgd go odesłano do szpitaln. — Ouegdaj

aocy znalazł żołnierz policyjny na placn Kra- 
koankim czaruy damski kapelasz manszestrowy z 
wątaawa i D. 31. z. m. złożono w policji
znaleziony na Podwalu zarękawek piimakowy; zaś 
wczoraj wieczór zapomniał niewiadomy gość w do­
rożce jadąc do pociągn kolei Karola Ludwika dążą 
ceratową poduszkę. Właściciele tych rzeczy mogą 
się zgłosić do c. k. policji. — Przed kilkoma dnia­
mi donosiliśmy o rahnnkn, dokonanym dnia 21 . p*. 
żdziernika przez nieznajomych złoczyńców w kar­
czmie 8 aiomona Schlesingera w Beresce pod Chrza­
nowem. Rabnsie, których jak sprawdzono, było czte­
rech, ubrali tam rozmaite przedmioty ogólnej war­
tości 66 oś. 10 ct,; okazało się nadto z dochodze­
nia, l i  h  3 goM ny przed napadem w Beresce, 
chcieli oig obrabować młynarza w Trzebini Feliksa 
Pitrnclkę, lscz przyjęci przez tegoż palną bronią 
nmknęlś dawszy sześć strzałów z rewolweru, które 
na szooęśale nikogo nie uszkodziły. Restaurator w 
Trzebini 1 brat jego zeznali, le  w dnia tych roz­
bójniczych napadów z wieczora czterej podejrzani 
ladzie, którzy wydawali się za handlarzy bydła ze 
Szląska prnskiego, wipili tam 16 szklauek piwa; 
poznane także jako ich własność laskę dębową, 
którą rabnąie zostawili w karczmie Schlaaingera. 
Inne osoby widziały ich rozpytujących się o mie­
szkanie młynarza Patrncha w Trzebini i Umykają­
cych z i* wrnią w r(kn kn Woduej, po dokonanym 
już n Sdhfcśsingera iwbnnku. Arendarz w Wodnej 
zeznał, że dwaj rabnsie wypili n niego d. 
żdziernika z rana po kieliszka rama, poczem udali 
•ię w kłernnkn Chrzanowa. Złoczyńcy ubrani byli 
czarno, obyczajem miejskim; dwaj z nich są wzrostn 
słuszne! >, dwaj małego , jeden zań zwłaszcza mo­
c u j  bodoWT ciała. Straż beapleczeństwa odkrytym 
jaz trop** pościła się za nimi w pogoń.

—  M ia n o w a n i* . Naczelnik krajowej dyrekcji 
poczt »nrfanował asystenta pocztowego Antoniego 
Matnię oficjałem pocztowym w Tarnowie i przeniósł 
asystenta pocztowego Jana SeharnaglaJ z Tarnowa 
do Lwowa.

Krajowa Rada szkolna zamianowała Antoniego 
Pelea r»ec*ywiitym nanczycielem szkoły etatowej 
w Sopranówce.

 ____________ ___ ________ Kapitanami I.
klasy mtaonwani kapitanowie II. klasy: Seweryn
WaydoWekł przy pnłku piech. nr. 80; Alojzy Eder

przy pułku piech. nr. 9 ; Emanuel Zlegolhelm przy
pułku piechoty nr. 9 ; Józef Karpiński przy pnłkn 
piesb. nr. 45; Gustaw Wiirfol przy pułkn piechoty 
nr. 20 ; Ferdynand Euebenbauer przy pnłku pieeb. 
ur. 56; Gedeon Draganie przy pułku pieeb. nr. 30; 
Karol Mayem przy putku pułk nr. 36; Franciszek 
Erban przy pułkn piech. nr. 20; Fryderyk Prawda 
nadliczbowy z pulkn piech. nr. 30, przydzielony 
do sztaba jeueralnegi, Franciszek Antony przy p. 
piech. nr. 77 ; Karol WerchowieckI przy pnłkn p. 
nr. 31; Teodor Moosthal przy pnłkn piech. nr. 24; 
Adam Slotylo Biliński przy putku piechoty nr. 6 6 ; 
Franciszek Pitsch przy pałka pieeb. nr. 56 ; Leo­
pold Mastrzy przy pnłkn piechoty ur. 41 ; Juljnsz 
Słoninka nadliczbowy z pnłku piech. nr. 15 przy 
dzielony do wojskowego instytutu geograficznego ; 
Karol Schabenbek nadliczbowy z pnłkn pieeb. nr. 
2 4 , przydzielony do intendantary wojskowej we 
Lwowie; Lndwik Palliardi przy pnłkn piechoty nr. 
13; Adam Medveczky przy pułkn piechoty nr. 46 ;  
Wacław Hartmann przy pułku piech. nr. 40 ; Jan 
Tusch przy pułk. piech. nr. 56 ; Józef Boniewski 
przy pułku piech. nr. 80 ; Władysław Zawilski p. 
pułku piechoty nr. 56 ; Jan Czapek przy pnłkn p. 
nr. 13; Wacław Jarosz przy pnłku piechoty nr. 40 
i Adolf Gdolski przy pułkn piech. nr. 41.

Kapitanami II. klasy mianowani pornczniay
Lndwik Konopacki Polkow przy pułkn piechoty nr. 
30 ; Maurycy Berger przy pnłku piechoty nr. 55
Aleksander Bolgiani przy pnłku piechoty nr. 45
Edward Trinks przy pułku piechoty nr. 58; Antoni 
Beniowszi przy pułkn piechoty nr. 71 ; Józef Ja- 
wora Jaworski i Mikołaj Łoziński przy pulkn p. 
nr. 77; Antcni Wiesner przy pnłkn piech. nr. 20; 
Józef Halm przy palka piechoty nr. 1 0 ; Jan Hol- 
zinger i Leopold Urbanowicz przy pułkn piech. nr. 
10; Michał Mazik z putku piech. nr. 77, przy p. 
piechoty nr. 55 ; Karol Tichy przy pnłkn piechoty 
nr. 9; Józef Dobek Zaręba z pułkn piechoty nr. 10, 
przy pnłku piechoty nr. 58; Franciszek Schnster 
z pnłku piechoty nr. 10, przy .pnłkn piechoty nr. 
49 ; Józef Heiob przy pnłkn piechoty nr. 77, Ma­
ksymilian Kaftan z pułku pieeb. nr. 77, przy pńlk. 
piechoty nr. 36; Józef Schaffranek z pnłku piech. 
nr 35, przy pnłkn piechoty nr. 80; Henryk Łopac- 
ki Stnmberg przy pnłkn piechoty nr. 72; Kamil 
Gadzińeki przy pułku piechoty nr. 50; Antoni Frodl 
z puiku piechoty nr. 10 , przy piechoty nr. 24; 
Feliks Kłossowski przy pułku piechoty nr. 80; Fry­
deryk Mach, Artnr Stecher Sobenitz, Józef Moeser 
i Assafat Cap przy pułku piechoty nr. 24, Franci­
szek Helcel i) Aleksander Chrzanowski przy pulkn 
piechoty nr. 57 ; Kazimierz Zaręba Zajączkowski 
nadliczbowy z pnłkn piech. nr. 39, przy i kademii 
wojskowej w Wiener Nenstadt; Wacław Pratufer i 
Jan Madziarski przy p. piech. nr. 66 ; Jan Schroe 
der przy pułku piechoty nr. 13 ; Jnljnsz Płachetko 
przy pnłkn piechoty nr. 24 ; Karol HartlHtner z 
pnłku piechoty nr. 20 , przy pnłkn piechoty nr. 80; 
Otto Kralich przy pnłkn piech. nr. 15; Adolf Kreg 
i Piotr Roiankowski przy pnłkn piechoty nr. 24 ; 
Mikołaj Lachowicz przy pnłkn piechoty nr. 15; Jan 
Wawransch przy pnlku piechoty nr. 20 ; Jan Sza- 
flarski z pnłkn piechoty nr. 20 , przy pułkn piech 
nr. 13 ; Jan Galii przy pnłku piech. nr. 80 ; Wła­
dysław Kasznica i Jnljnsz Podoski przy pułku p. 
nr. 20 ; Franciszek Bogdauyi nadliczbowy z pułku 
piechoty nr. 20 , przydzielony do wojskowego insty­
tutu geograficznego; Antoni Harasiewicz przy pnłk. 
piech. nr. 58 ; Klemens Czernowicz^IlnickJ przy p. 
piechoty nr. 41 i Józef Krzyżewski przy pułku 
piechoty nr. 10. (C. d. n.)

— K r a k o w sk a  ak ad em ja  u m ie ję tn o śc i na 
petnem posiedzenia dnia 30. października wybraia 
prezesem swym na dalsze trzy lata dotychczaso­
wego prezesa dr. Józefa Majera, a to 25 glosami 
na 26 obecnych na posiedzenia członków ; wybrała 
też 25 głosami dr. Jana Nepom. Frankego rektora 
akademii technicznej we Lwowie na członka kore 
spondenta Wydziału matematyczno-przyrodniczego.

(N .)  K r a k ó w  1. listopada. Niejedną nie­
spodzianką zapisało się w kronikach krakowskich 
ostatnie, odbyte parę dni tema posiedzenie Rady 
miejskiej. Niespodziaką była znaczna większość 
jaką otrzymał dr. Weigel przy wyborze na pre 
zydenta, powszechnie bowiem przewidywano, że 
wybranym nie zostanie, —  niespodzianką również 
były zarzuty i drażliwa dyskusja, która się z po- 
wodn komisji nporządkowania miasta wywiązała, a 
złożeniem mandatów przez członków tej komisji 
zakończyła.

W głosowanin na wiceprezydenta, dr. Weigel 
na 46 głosujących otrzymał 30 głosów, dr. Szlacb 
towski 13, a p. Mnczkowski 3 głosy.

Dr. W e i g e l  dziękując za wybór, którego się 
nie spodziewał, oświadcza, ie  będzie się starał za­
chować jak dotychczać w stosunkach z prezyden­
tem modus videndi, dążący do tego, aby ten sto­
sunek znośnym nczynić, zastrzega sobie jednak 
złożenie nrzędn, gdyby zatrzymanie go na czas dalszy 
miało się stać przeciwnem jego przekonania. Do 
tychczas mówca po dwakroć tylko wyrażał w Ra 
dzie swoje odmienne od prezydenta zapatrywania, 
a mianowicie w sprawie stacji popasowej w Pod­
górzu i w sprawie planów odbudowy Sukiennic. 
Do wyatąpienia z odmiennem zdaniem akłoniłn 
mówcę ważność tych spraw, w rzeczach pomniej­
szych wolał przemilczeć, że się niekiedy z prezy­
dentem nie zgadza, dla nie wywoływania nieporo­
zumienia.

Naatępnie Rada u k o n s t y t u o w a ł a  s i ę  
w sekcje. Używamy umyślnie tego wyraża, który 
na poprredniem posiedzenia był interpretowany 
dwąjnko, gdyż chcemy nawiasowo zwrócić nwagę, 
że kkuuetytnowanie się w sekcje, jest także nkon- 
stytnowaaie się Rady, a więc skoro statut przepi­
suje, aby Rada nkonstytuowana sprawdzała wybo­
ry, i skoro nie mógł mieć na myśii wyboru prezy­
denta, bo prezydent jest wybieralnym osobno, ani 
wyboru sekretarza, bo sekretarz nie jest wybieral­
nym, to musiał mieć na okn to ukonstytuowanie 
się dalaze, czyli podział na sekcje, inaczej trzeba 
by przypuścić, że prawodawca nmieśeił w statucie 
przepis nie mający żadnego znaczenia i zastoso­
wania.

Po wyborze sekcji wybrane zostały komisje: 
akcyzowa, wodociągowa, szkoły przemysłowej, ar­
chiwalna i plantacyjna, depatacja gimnazjalna i dla 
wyższej szkoły realnej i rada szkolna okręgowa.

Co do komisji uporządkowania miasta, rad. 
Rzewnoki postawił wniosek, aby ją znieść, a jej 
czynności powierzyć sekcji ekonomicznej, wzmacnia­
jąc tę ostatnią przez dodanie sześciu członków. 
Tak wzmocniona sekcja pod przewodnictwem pre­
zydenta zajmowałaby d? sprawami budowli wzno 
szonych z fnudnszn pożyczkowego.

Wniosek ten wywołał długą i drażliwą dy­
skusję, w której między innemi rad. Zieleniewski 
wytknął komisji nporządkowania miasta, błędy po­
pełnione przy budowie domów szkolnych na Kazi­
mierzu i na ulicy św. Scholastyki. O pierwszych —  
a mianowicie o wystąpieniu z  budową przeszło 
trzy sążnie na ulicę, w miejscu gdzie miasto umyśl­
nie zakupywało realności, celem rozszerzenia tej 
ulicy, tudzież 0 użyciu zbyt cienkich belek, co 
wszystko p. konsulent techniczny starał się nastę­
pnie a p l a n i z o w a ć ,  — pisaliśmy jn i szczegó­
łowo w Gazecie. Co do błędów popełnionych na 
Scholastyce, o tych zdamy także kiedyś relację, 
tymczasem powiemy tutaj, iż p. Zieleniewski wy­
tknął ich kilka, a w ich liczbie zburzenie murn

kościelnego, na którego miejscu postawiono na tej 
samej osadzie rnur nowy.

Ponieważ i inni mówcy nie bardzo życzliwie 
się wyrażali o działalności komisji, członkowie jej 
zatem złożyli mandaty i wybór nowej komisji upo­
rządkowania, którą Ra Ja ntrzymać uchwaliła, od­
będzie się na następuem posiedzenin we czwartek 
dnia 4. bm.

Komisji sukienniczej nie wybierano, ponieważ 
na jej miejsce ma być utworzony komitet wyko­
nawczy odnowienia Snkieunic.

Na wezwanie prezydenta, aby rząd przyspie­
szył restaurację pałacu biskupiego, gdyż w przeci­
wnym razie władza miejska nważać będzie ten 
gmach za pnstkę, odpowiedział delegat namiestnic­
twa obzzernem pismem, wykazującein potrzebę nie­
jakiej zwłoki. Pismo to odesłano do sekcji eko­
nomicznej.

Dr. Ludwik Gumplowiez, b. redaktor K ra ju , 
złożyt mandat rad^y miejskiego, przeniósł się bo­
wiem na stałe mieszkanie do Gracn, gdzie został 
docentem na nniwersytecie.

Na dzień jntrzejszy b. wydawca K ron iki za­
powiedział rozpoczęcie dalszego wydawnictwa te­
go pisemka; które miało odtąd mieścić także część 
polityczną i wychodzić w powiększonym formacie.
0  ile do dzisiaj wiadomo, obietnica ta nie zostanie 
spełnioną.

W poprzedniej korespondencji mojej, zaszła 
pomyłka, którą widzę potrzebę sprostować. Skut­
kiem opuszczenia w draka jednego zera, powiedzia- 
nu tam, że Towarzystwo zaliczkowe krakowskie 
liczy przeszło 300 członków. Otóż stowarzyszenie 
to ma członków blisko 3500.

W odbytym przed kilkoma dniami z wielkiem 
powodzeuiem wieczorze myzykalnym uczennic pani 
Sa.omońskiej, w pensjonacie panny Górskiej od­
znaczyły się szczególniej: pauna Wanda Chrząszcz, 
już prawie w całem znaczenia tego wyrazu skofi 
czona artystka, która wykonała Reminiscence l  
„Łucji“ Liszta, i J, Brodebka. która z wielką ele­
gancją i wyborną metodą odegrała dwie pieśni bez 
Biów MCndelsohna. Ustępy zborowe ńa 8 rąk, jako 
to Symfonia z fugą C. dur, Mozarta i uwertura z 
Felsenmiihle Reissingera, w których wzięły udział 
panny: Wanda Chrząszcz, J. Brodecka, Jadwiga
Pietraszkiewicz, A. Pietraszkiewicz, K. Kulska, M 
Salomońska i M. Chrząszcz, wykonane zostały z tą 
aknratnością, czystością i zrozumieniem, jakie przy­
wykliśmy zawsze n uczennic p. Salomońskiej spo 
tykać. Również z wielkiem zadowoleniem przyjęty 
został kwartet Webera odegrauy przez p. Jadwigę 
Pietraszkiewicz z współudziałem pp. Friedricha, 
kapelmistrza Senfta i Lófflera (ojca). Biegłością i 
równością gry celowała p. Jadwiga Pietraszkiewicz 
w „Perpetnum mobile' Webera, a niezwykłą deli­
katnością dotknięcia, uczuciem i ekspresją panna M 
Salomońska w dwóch walcach Chopina. Koronę wie 
czorn stanowił Don Jnan Mozarta odegrany na 
dwóch fortepianach przez pp, Wanda Chrząszcz i 
M. Salomońską. Publiczność jak zwykle doborowa 
zajęła wszystkie miejsca tak dalece, że wiele osób, 
któie miały prawo do zaproszeń, musiano pominąć, 
co im zapewne na dalszych wieczorach tego ro- 
dzajn wynagrodzonem zostanie.

—  B a r u c h  H irseh  S tro u sb erg . Donosiliśmy 
już w swoim czasie o uwięzieniu tego milionera, 
który w cwoim ez&sic ogromne miał wpływy i 0b 
szernemi cieszył się stosunkami, a dziś spokojnie 
czrka wyroku w więzienia. Człowiek ten lat kilka 
tema, znany był każdemu pauprowi w Berlinie. — 
Wszędzie o nim tylko mówiono jako o dru­
gim hr. Moute-Christo. Skoroś przeszedł się „uuter 
den Liuden“ spotkałeś z pewnością n Eichlera bro 
szurę Ernesta Korfi, zawierającą biografię tajemni 
czego milionera, stanąłeś przed wyetawą fotografa, 
a jn i pierwszy portret, który ci wpadł w oko, 
był wizerunkiem Stronsberga „des Eisenbalinkonigs“- 
wszedłeś do cukierni i chwyciłeś za dziennik Die 
Postt jego właścicielem bjrł Stronsberg. W towa­
rzystwach nie mówiono o niczem jak tylko o ko­
niach prześlicznych Stronsberga; cała publiczność 
tłumnie odwiedzająca ogród zoologiczny stawała, 
skoro nadjechał Stronsberg równie zręczny woźnica, 
jak jeździec, pływacz i gimnastyk, kierują* swą 
czwórką węgierskich rnmaków. Jeżeli zaczęto mó­
wić o miłosierdzia nad ubóstwem, najbardziej ce­
nieni dobroczyńcy byli niczem obok Stronsberga, 
który w czasie głodu na miejsce klęski pociągi 
umyślnie zbożem ładowane wysyłał, w lutym 1869 
rozdał pomiędzy biednych drzewa opałowego za 
12.000 talarów. W r. 1870 codziennie dziesięć ty­
sięcy was zupy kazał gotować. Niektórzy wpraw­
dzie szeptali, że Stronsberg czyni to jedynie dla 
rozgłosn, a każdego ubogiego proszącego o ja ł­
mużnę zawsze odpychać każe od bruka swego 
pałacu, ale inni uważali to za oszczerstwo. W Ber­
linie znał każdy nie tylko jego, ale i jego mał­
żonkę Miss Mary Anu Swanu i siedmioro jej dzie­
ci, któremi w 25 latach pożycia ndarowała milio­
nera. Stronsberg był wychwalany słowem i piórem; 
knpione pióra porównywały go do szlachetnego 
,,kupca wenockłego“ a jeden z jego biografów 
mniemał, że słowa Anerbacha: „Viel Geld erwer- 
ben iat eine Art Tapfarkeit, Geld bewahren erfor- 
dert eine gewisse Weisheit, nnd Geld sebon aus- 
geben iet eine Knnst“ , do niego były zastosowane.

Z tem wszystkiem o przeszłości tego człowie­
ka nikt nic nie w iedział, a w kołach kupiekich 
Berlina często ściągano ramionami skoro rozzmowa 
przeszła na Stronsberga, a słowo s h o c k i n g  
często było używane. Zjawił się on nagle ale nikt 
nie widział zkąd i kiedy. W jednej eh wiń z Baru- 
cha Hlracha stał się Bartha. Henryk, a wkrótce i 
ten zmienił się na Bethef Henry Stronsberg, Fa­
ktem było te  p. Bethel Heary umiał woale dobrze 
po polska, ale gdy wszedł w towarzystwo polskie
1 chciał się popisać ze znajomością języka, dowal- 
py jego sprośne przypominały wychowanie karcze­
mne, a ztąd twierdzili niektórzy, ąe Stronsberg 
jest wychowankiem jakiegoś galicyjskiego arenda- 
rza. Niepewność pochodzenia) była dlań niemiłą, 
kazał więc rozgłosić swym płatnym pisarzom, ie  
W r. 1835 stracił ojca, ndał się następnie na po­
kładzie towarowego okrętu z Pillan do Londynu, 
wstąpił do służby u swego wuja, który g0 kazał 
ochrzcić. Pilnością zdobył sobie niejakie wiadomości 
i wszedł jako reporter z posiedzeń parlamentu do 
angielskich dzienników. W r. 1848 udał się do 
Ameryki i zrobił tam świetne interesa jako knpiec, 
później (1850) wrócił do Londynu, uzyskał Bóg 
wie jakim sposobem dyplom doktorski i zaczął 
w, dawać czasopismo London Magazine. p 0 sześciu 
latach przyjechał do Berlina i zaczął wydawać 
dziennik: D er illu strirte  Omnibus. Dziennik ten z 
trzynastym numerem przestał wychodzić, a Strons- 
berg przez dziewięć lat prowadził interesa aseku­
racyjnego towarzystwa Waterloo, jake ajent jene- 
ralny. Wkrótce potem zawiązał stosunki z angieł- 
skiemi kapitalistami i budował jako przedsiębiorca 
kolej Tylżycko-Insterbnrską. Po ukończenia budo­
wy postarał się o nową koncesję i otrzymał bnde- 
wę prnskiej kolei południowej. Potem wystąpił sam 
jako przedsiębiorca, a w 7 latach ukończył budowę 
11 linii kolejowych.

Było to w r. 1870 Stronsberg miał wtedy q- 
koło 600 milionów w swych przedsiębiorstwach w 
obrocie, a krocie robotników rohiłp aa jego rożka*. 
Ale tem się Stronsberg niezadawalał, i na wszy­
stkie strony budował domy, zakładał i knpowal 
wsie, fabryki etc. Jego własnością była fabryk*- 
szyn w Dortmund, fabryka blachy i kopalnia

Neustadt, olbrzymia fabryka maszyn, przy której 
założył kolonię z dwn tysięcy robotników kopalnia 
w Altwasser i południowa strona w Antwerpii, na 
której powstało nowe przedmieście zwaue „Port 
Stronsberg.11

W Berlinie wybndowsł ogromny tsrg na by­
dło z rzeźnią, giełdą i koleją, wielką liczbę do­
mów i ogromny pałac na Wilhęimstrasse; w końca 
zaknpit 10 ogromnych dóbr w Prusiech , Poznaó- 
skiem i Brandeuburgii, hrabstwo ze 108.000 mor­
gów w Kongresówce. Klejnot prawdziwy jego ma­
jątku stanowiła posiadłość w Anstrji Zbirów (102 
tysięcy morgów), którą kopił za 9 milionów zł.

Wszystkie te olbrzymie majątki i kapitały roz­
płynęły się nagle w nicość, dziś siedzi Stronsberg 
w jakiemś więzieniu moskiewskiem i myśli zapewne 
o zmienności tego co ziemskie. Oto chwila szczę­
ścia Strousberga, która zakończyła się katastrofą. 
Reszta do sądn należy !

Gospodarstwo przem yśli handel.
O g ło szen ie . Według zawiadomienia c. k. 

wojskowego głównego magazynu prowiantowego we 
Lwowie i takiegoż magazynu w Czerniowcach, od­
będzie się dnia 3., 5., 8 ., 12. i 15. listopada b. r. 
we Lwowie, a dnia 4., 10. i 16. listopada t. r. 
Czerniowcach w powyższych magazynach licytacja 
na dostawę chleba, owsa, słomy, siana i drzewa 
opałowego w drodze pisemnych ofert.

Panowie producenci, którzyby w powyższych 
licytacjach ndzial wziąć chcieli, zasiągnąć mogą 
bliższych szczegółów w biurze Towarzystwa gosp. 
galic. (biblioteka Ossolińskich) od godziny 10 — 12 
z rana i od 4 —6 z połndnia.

Lwów dnia 2. listopada 1875 r.
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. gallc. 

(Ogłoszenie to otrzymaliśmy dopiero wczoraj. P. r.)
O b w ieszczen ie . Przy losowaniu obligacyj 

indemnizacyjnych uskuteczuiotem  na dniu 30. 
października 1875 zosta ły  następujące obliga­
cje do sp łaty w ylosow ane, a mianowicie:
A) funduszu indemnizaoyjnego W ielkiego k się ­

stw a krakowskiego:
(X X X V . Losow anie.)

na 50  złr. z kuponami: nr. 28 i 206; 
na 100 złr. z kuponami: nr. 123 160 164

254 333 525 528 601 683 736 764 896 1037; 
na 500  z l i .  z kupenami: nr. 8 188 251; 
na 1 0 0 0  z kuponami: nr. 242 485 615 

677 840 916 1114 1221 1271 1291;
na lO O O O  złr. z kuponami: nr. 68;
i Lit. A. nr. 106 na 9270 złr. z częściow ą  

kw otą 7600 złr.
B) funduszu indemnizacyjnego Galicji zachodniej:

(X X X V . L osow anie.)
na 50  złr. z kuponami: nr. 214 290 472 

603 617 653 742 804 884 940 1205 1598 1651 
1679 2178 2471 2658 2720 2965 3138 3641 3779  
3934 4004 4010 4174 4226 4261 4361 4492
4550 4567 4680 4860 4883;

na 1 0 0  złr. z kuponami: nr. 59 71 85 146 
154 354 523 529 1269 1310 .1333  1456 1524
1549 2104 2261 2591 2694 3147 3175 3304
3449 3551 3554 3643 3661 3824 3827 4172
4327 3555 4563 4694 5022 6067 5132 5209
5376 5442 5459 5555 5578 5580 6707 5709
5743 5859 6411 6518 6734 6761 «M 3 #96! 7099  
7934 8326 8375 8448 . 8488 8583 8909 9033
9219 9406 9461 9464 9541 9549 9564 9625
9655 9676 9757 10033 10079 10478 10552 
10845 11038 11056 11301 11447 1147* 11595
11742 11862 12066 12396 12445 12559 12610
12904 13090 13324 13493 13715 13788 14415
14471 14555 14636 14787 14790 14838 14927
14937 14949 15080 15246 15379 15390 15598
15977 16278 16296 16329 16619 16716 16718
16751 17025 17275 17311 17350 17549 17721
17788 17867 17873 17911 17942 17991 18465
18471 18485 18542 18672 18712 19003 19005
19163 19631 19561 19641 19814 19891 19959
20080 20241 39642 20870 21064 21145 21215
21379 21380 21748 22113 22138 22142 2 i_
22354 22367 22512 22573 2269422697 22703 22981 
22987 23033 23075 23114 23117 23319 23339
23491 23663 23698 23735 23771 23804 24010
24019 24059 24218 24517 24535 24548 24621
24690 24931 25021 25142 25237 25265 25302
25303 25330 25361 25587 25814 25824 25862
25888 26137 26237 26368 26269 26302 26307
26412 26428 26571 26601 26686 26776 2C8<
26888  26896. 27078.27397 27460. (C. d. n.)

W ie d e ń  d. 2 . listopada. Na dzisiejuy targ 
przypędzono 2210 wołów węgierskich, 1487 g a ­
licyjskich i 476 niemieckich, razem 4173 sztuk. 
W skutek tak znacznego spędu* obrót był nie- 
zadawalający a naw et w oły stajenne, nie sta  
nowiły wyjątku. Bydło pastew ne można było  
sprzedać tylko po bardzo nizkich cenach. P ła ­
cono od cetnara za w ęgierskie w oły stajenne 
28— 33 złr., za woły pastew ne 23’/*— 27 złr., 
za galicyjskie woły stajenne 29— 31 złr., za  
besarabskie w oły  pastew ne 29— 3 0 V, złr,, za  
woły niemieckie 27 V2— 31 Va złr., a za baw oły  
21— 24 ’/*.

Ostatnie wiadomości.
Do Pester L loyda  donoszą z W iednia: „Jak  

słychać, stronnictwo ceł ochronnych zamierza  
założyć w ielki dziennik dla popierania swoich  
interesów. Ma podobno nosić nazwę Oesterrei- 
chische Post i powstać ze zlania się Deutsche 
Ztg. z Nowym Premdenblattem. Fundusze zna­
czne już są subskrybowane, pomoc znakomitych  
firm przem ysłowych zapewnioną. W sabskrybeji 
wzięli udział pp. Skene, Leitenberger, Liebig. 
Program je st ściśle centralistycany, z w yjąt­
kiem spraw handlowo - politycznych, mim ster- 
jalny .*1

Niemiecki klub postępowy Rady państwa  
uchwalił 11 głosam i przeciw 10 nie przychylić  
się do cofnięcia §. 3. wniosku W ildauera, lecz  
wejść w obrady nad tym paragrafem i w razie  
gdyby przyszło w Izbie do głosow ania, za nim  
głosować. Klub lew icy uchw alił głosow ać za 
w szystkiem i wnioskami wydziału  w sprawie  
W ildauerowskiego wniosku z wyjątkiem par. 3„ 
który ze w zględu na najw yższe cesarskie roz­
porządzenie powinien być pominięty.

Minister finansów D epretis ośw iadczył d. 
3. t. m., w wydziale reformy podatkowej na 
zapytanie Kliera, że z w niesieniem  ustaw y o 
poborze podatków nie będzie czekał aż do 
przeprowadzenia reformy podatkowej, a le  już  
może w ciągu bieżącej sesji w niesie przed łoże­
nie w  tej sprawie.

W Peszcie  d. 2. t. m. nmarł sekretarz  
stanu. Edward Horn, publicysta.

Z Kopenhagi d. 2 . listop. donoszą, iż kró­
lew icz następca tronu, spadł z konia w  Char- 
lottenburgu i w yw ichnął sobie nogę.

Krakowskiemu Ozasowi odebrano debit po- 
c z t o w ^ ^ k r ó l e s t w i ^ r u s k i e m ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^

#kiem do ustawy, a odstąpić od §. 3.. jako 
załatwionego już rozporządzeniem cesar- 
skiem.

W klubie postępowym zgłasza i uzasa­
dnia Fux wniosek co do kw estji rozbrojenia, 
i przemawia za natyćhmiastowem postawie­
niem wniosku w Izbie. Br. W alterskirchen 
życzy  sobie, ażeby pierwej odbyły się pou­
fne porozumienia posłów, w skutek czego 
uchwalono zwołać w tym celu osobne posie­
dzenie.

W Izbie posłów Rady państw a składa 
do konstytucyjnego trak tow ania m inister han­
dlu kopię zaw artej w Paryżu m iędzynarodo­
wej konwencji co do metrycznych m iar i 
wag, i kopię tra k ta tu  handlowego i że g la r­
sk iego  między A ustro - W ęgrami a k ró le ­
stwem Havai.

Potem cofa m inister handlu pro jek t do 
ustaw y o połączeniu kolei austrjacko-półno- 
cno-zachodniej (Nordwestbahu) z południowo- 
półuocno-niemiecką (Siiduorddeutsche Verbin- 
dungsbahn), z morawsko graniczną koleją, i 
z koleją Luudenburg G rusbach. Poczem Izba 
przechodzi do specjalnych rozpraw  nad u s ta ­
wą o żandarm erji.

Telegramy Gazety Narodowej
W ie d e ń  d. 3. listopada. Komisja dla 

.w n iosk u  W ildauera uchw aliła popierać w ej  
ście do specjalnych rozpraw  nad twoim wnip

S p o str z e ż e n ia  m e te o r o lo g ic z n e  we L w o w ie  
Ulica Kopernika
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Celsius

2. h
listop 10 w. 740.j 3-6 3 -9 3 .3 93

3. 7 r. 742.0 4., 4-g 3-3 93
b

3. 2 pp. 742.4 3., 3.5 3.t 94 ] NE..
Opad w n,iiim z ostatnich 24 godz. 0.5.

2. listopada najwyższa temperatura - 3 .7 °Cels 
(2 . ,6 °Reanm.)

2 . listopada najniższa tempera)tara — 0 ., °Cels 
( 0.0, “Reanm.

W  T E A T R Z E  hrT S K  A R B  K A ‘
ws czwartek d. 4. listopada 1875.

Po raz trzec i:

F A V  O l t l T t
Opera w 4. aktach. — Libretto Seribcgo. — Mu­

zyka Donizettego.
Kapelmistrz p. Szirer.

O S O B Y .
Alfons XI. król Kastylii f .  Wit. Aleksandrowicz. 
Leonora di Gaxman Pni Marja Jnniewicz.
Inez, jej powiernica Pna Szirer.
Fernando P. Zakrzewski.
Don G&spar, oficer P. Wojnowski. •
Baltazar, przeor klasztoru P. Borkowski.
Pauowie, damy dworn, p azie , gwardja, mnichy, 
pielgrzymi. —  Rzecz dzieje się w Kastylji w ro­

ku 1340.
W akcie 2. odtańczą „Pas de deux“ panna Aug 

Maywood i p. Ryszard Rouff.

Początek o godzinie 7mej.
Libretto .Favority“ po cenie 20 ct. sprzedaje 

kasa teatralna.

Kors g iełdy  wiedeńskiej
W ied eń  3 listopada 1875 

godlrna 10. minnt 37 przed pcindniem.
Akcje kred. 196.50 Angle-aastr. 10 0 1 0
Unionsbank 84 40 Vereinsbank — .—
Kolei Kar. Lad. 194.50 Kolej port i  s. 102.—
Franko- am u — .— . Losy tureckie — .—
L ozyir . 1860 — . Oblig. indem. --------
Staatsbahn —.—. Wied. Tremy .
Ostbahn — .— . Napoleondor — .—
bel papier. — .— . Ospiioh, dość 8ilne.

W i e d e ń  3. listopada 1875. 
godzina 2. minut 30. po południu.

Akcje fran. - aus. 3 0 .—. Węgier, kred. 194.80
Anglo-austr. 98.25. Unionsbank 83.50
Kolej Kar. Lud. 194.50 Norlbabn. 171 — 
Kolej południu 102.— . Kolej Alfód. 117.60
Kolej Elibioy 162.50. Kolej Lw.-czer. 131 50
Węg. Nordotatb. 114.50 Vereins-Bark — .—  
Wiener-Bangez. 2 1 — . Węg. Ostbahn. 41.—
Gal. indemniz. 88.75. Losy z r. 188-1 134.—
Franoo-H.-B*nk 38.— . Verkehr«ban 79 .—
Losy tureckie 3 4 — . B a u b a n k - k 9 .—
Kolej poństwow. 277.— Bar-kvere:n 76.__
Wied. Bearer. 22 .— . Losy węgier. 78 .—
0 sposobienie: spokojne.

Berlin, 2. listopada. Russ. Bank; et,en 266.50 Cre­
dit AcL 338.50 Lombarden 181.— GaJi/.Lr 84 75 
Staatabahn 487.—  Rumfinier 30.25 Oosterr.-Bank- 
notne 178.65 Usposobienie: —

P o c ią g i k o le jo w e  % głównego dworca:
O dchodzą ze L w o w a

D ®  K r a k o w a r a n o  o godzinie 5 (pociąg  
czysto o so b o w y ); po południu o godzinie 5. 
min. 6 (pociąg m ięszany); w nocy o godzi­
nie 11 min. 25 (pociąg pospieszny); rano o*  
godzinie 6 min. 35 (pociąg lokalny).

I>© U z e r n i e w l c i ' : rano o godzinie 6 . min. 
50 (pociąg pospieszny); w południe o godz, 
1*. min. 50 (pociąg mięszany) ; w nocy u 
godz. 11. min. 48 (pociąg m ięszany).

D o  S t a n i s ł a w o w a  (przez S tr y j): rano u
godz. 7. min. 7 (pociąg m ięszany).

D o  P o d w o l o c z y s k  (z Podzamcza) : w połu­
dnie o godz. 12. min. 26 (pociąg mięszany . 
w nocy o godz. 11. min. 32 (pociąg m ie­
szany).

P rzy ch o d zą  do L w ow a
*  K r a k o w a :  o 5 godz. 50 min. rano (posp ie­

szny) —  o 9 godz. 45. m. w nocy 1 10 
godz. 55. m. rano. — o godz. 8 min. 5 
w ieczów .

Z  C o e r i i i o w i e c : o 10. godz. 13. min. w nocy 
(pospieszny) — o 4. godz. w nocy i 3 godz.
5. m. po południn.

Z  P o d w o l o c z y s k  f B r o d ó w : o 3. godz. f.r. /
min. rano, 4. godz. 3. m. po południu i In. 
godz. 55. min, w nocy (pospieszny).

Z c  S t r y j a :  codziennie o 9. godz. 3. minut 
wieczór.

D a  P o d w o l a c a y a k :  (z głównego dworca): 
rano o godzinie 6 . . min. 20  (pociąg pospie 
sz»y); w phłudnie o godz, 12. min. 5 (po­
ciąg m ięszany); w nocy o godz. Hi. min. 
57 (pociąg osobowy).



j.wr» :• j^bV “h-imiie 
we] drii; 3. listopada.

Ł. A kc ja  sa sztukę.
f y i i f  gal. Karda Ludwik) 

, iiWow. -Czren Jassy 
Łbuilu '-.ip. gał. po 2fiO zł 

„ kred. gal. po 200 zł.
U. List? atót. 14% 100 zł.
Tow. kred. gai. 6 pr. w. a

Banin nip, gal. 6 pi 
Gal. 7,akł. kred. wio; 
Ogól. roi. kred. zakl 

Galicji i Bukowin; 
losowanie w 1r- lai

0 1 . 0'r.łUu X I  ICO
Ind*-*
Poi. kra;, i r. i:V: - • « <yv.

TV. V oó*s-
Oakas l.c iM jer,';'
Dukat ee-ar.O:
Mapoif:nd..r 
Pół ini;rei>.: :
Babel Tosyj-.k: ; r - b ,„ ,  
Babel rosyjski papie*, w? 
Pruskie mioty fcvi.jńż

Wiedeń d. 30. p-tźćLier. 
Pomsechisy (ttasr p&fist

tiSi  1 0 0  3 h \ )

' 10 .  .

g. iodm. tu  ;‘ j', 
G cyjskie 
Bukowińskie

i %iur frtbd&CA  po- '  
* ę ■ e o .iłio l po >.» ;

■ b a ak o w e .
;nstr. r.o 200 zł Jl. 
md.au.polTbzMOpi

•2*7 —
i;
i '  75 
17 5r 
31 6'. 

120 y O

r..nc</-węgisr. po óf 
a.n. 40 pr 

baal; hip- po 2( 
em. Sc pr. .

:.l bault dla band.. p 
po 209 2lr.

»ł z tk ł. kr. ziem po ; 
bauk kraj. po J?<>

ntoa bttłik po 2*3) zlr. 
■kii nty. ouot . pl> 61/0 z* 
kopo Waz .iiud.po ‘21 :Oż! 11 
UWłut po 140 ii i  
iisbank po.SKizne.ii;|.

-k, !ira'..-iiik pow.jlo2C0ąJ! 
rt.il baukver. po 200 zlr

Ąascia k o ’ei 
l»<spta po 2 4. i Ir

•>., v<xi . ,.r.-.

i K,..G.. , ‘jOi 1kim

icsnt )poVOOslr.a 
l.pi.hi.zaoh.po y G  zł .Sr 

. „ l r t .B ;p .)i* 0 tlŁ.r
Kmlilfa -po ‘iOO tir . a. r 
Sisiiniii.gr. oo SłuO w. a ar 
itaatfsiub Ges. 200 Ą. w * 
diakwim po .200 zł. srobr. 
rsuiway wied. po 20:, j j  

tV«g.gal.OjBp.)pu2(Xizl w h. 
pól. wscliodp.óilo zł. » 
weck. (Ustb.) po n(0

•I (W s Ipó

Akcje przemysłowe.
udow.'1'fcw.austi poaOOzł. 

„ „ wied, „ 100 „
,  tin ich  poin.polOO z.

78 kO Igopy zastaw. (mIOOzŁ 
Bodni: cred. allg. ó*t.5pr sr. 

'ip łtc. w 38 lat. 5 p wa, 
’ u . 4 pr.w.a. 

.  » £> pr. * >».
C-. baal’ hip. 6 er. w. a 
Zak. kr włość. 6 u r . w ••.

G al. 'Poi

Hm.k nar .tnHv. m. \ l \  -

Obligacje pierwsze?.-• 
stwa kolei, łza 100 z.:
Albrselita.poSOOzi.tp. HX’ 
Ałfółdz. 2(V: zł 5 pr. «r. w 
Czeska z.300 zł. 5 p ar. w . 
Dr.iestrzańnki! :**) ,  .
Flłbietjr po 6 pr. srobr *.

Kerdyuaada pfi.o. 6 pr.

» » •' hr
0 *1. łC.I,.!J,CO zł..ipi-..i

(!zer, Jas. 1. e 
300 zł.O pr. »t 

Lw. Czer. Jas. U. e 
300 zł. ii pr. uroi 

Lw. Ciur. Jas. 111, « 
300 ił . b-.pr »rel 

Lw. Czer. J as. IV. u

ein. 1H69 p.. .ii^  yl 
5 pr. srobr. w 

„ LB72 po ::uo i ' 
5 pr. srebr. w 

Stedmgroiłz. 60t) fr U pi

Papiery loteryjne fs/,i 
Zak.kr.a baud . prz.po (M i 
Klary ‘po 40 zlr. ni. k 
Koglericb „ 10 „
Krak;w si i pe n,. ii,- 
Palfly ,  40 .  • . (
Undolfa 10 , .
K« Salin „ 40 ,
Sk. Oenoi* , *0 ,
Staniała«m poa.) po 2l *1. w 
Waldrtein po 20 ?1. tu 
Witidiczgriiiz po 2?> t\
Dewizy 

Berlin ICO t»l.
Frankfurt ICOtł 
Hsmł.urgli < tri. rk bu.
L .udsit lis ft itłri 
Baryi 100 fripik.

K § I Ę O A B K 1 A
nnhludowo - komisowa

J. Czarnowskiego
w  W a r s z a w ie

(ul. C h m ie l n a ,  dom M. Czarnowskiego) 
poleca

następujące DOWOŚCI do uabycia wo 
wsz> ?-1 k i h  znaczuiejszych k sięgarn iach : 
P r n a ,  K łopoty Babuni, powieść humo- 

ivsrvo7.na ilustrowana G zip 0 gr. 
J S i i s s e t ,  Co sie podobadzi- w czętom Szłp 
W u j  l»  n i ; t s > ,  pow iastka 2 zip. 
i u r t y z a n k i .  szkice histor. 2 zip. 
ł i i e c z y ń s k i ,  Postęp 1 zip. 
K a m i ń s k i ,  0  prostytucji czyli nie­

rządzie publicznym wyd. 2gie pomno­
żone G zip. 0 kop.

C r o s e .  Córka Mirabeau, powieść 5 zip. 
y  e  r a a / e w s k l ,  0  pasożytach w or-

K o f a n o M S ik i ,  O sta tn ie  akordy, poezje 
6 złp 2U gr. 3921 2—3

życzy sobie dawać lekcji języka fran 
mskiego i niemieckiego, w miejscu tub 

na prowincji.
Bliższa wiadomość ul. Kościuszki, 
■. na dole. 3992 2—3

Pomieszkania.
Z-iraz do najęcia 3 pokoi na dole, i 

pokoi z przynależnnściami na ‘2etn pistrz 
1. 12 a lica Krasickich. ;3979 3 - i

Szwajcarka,

Blrofesorowi matematyki
Ru d o l f  o r l ic e

w B erlinie Wilhelmstrasse N. 127

icóre wygrałem na os atniem 
oągnitniu  w Pradze, zapom cą 
jego niezrównanej instrukcji 

Berno. A n d r z e j  M ayr.
3603 1 -  1

ę/ĘF  i m p o t e n c j e  (oslut.ienie 
liłymężności) p o l n c j e ,  s t r j  k l n -  
j"j', u  p ł n  w 1 ,  również wszelkie 
s ł a b o ś c i  l a j c n i u i c z e ,  które z 
powodu nieradykalnej kuracji naj­
smutniejsze skntki za sobą pociągają, 
leczy podlng najdoskonalszej metody, 
gruntownie, prędko i pod najściślej­
szą dyskrecją. 3723 6—?
lekarz pr. med. chirurg i akuseer 
specjalista słabości tajemnicz.

Jan Kur piel
mieszkający przy nlicy  Sobieskiego 
Nr. 12 pierw sze piętro (dawniej Nowa 
Nr. 201 j. Godzina yrdynac. od 9., do 
12. przcil i od 2. do 5. po południu.

Na honorowane listy udzielam 
rady i słnżę odwrotną pocztą medy- 
kamentami.

D W A

POMIESZKANIA, F o lw a r k
w  M e d o w i e .

jedno o 4 pokojach z kuchnią i strychem, 
a drugie o 3 pokojach z kuchnią i Śfty-I
chem do wynajęcia. 4019 1—2 Utarostwie B nełańskim  , o 130 morgów

<pola skomasowanego i budynkami w do­
brym itaui*, iest z wolnej ręki de sprze­

dan ia. Bliższa wiadomość u właściciela
I „ „ . k o c i  

obznajomiony z manipulacją pocztową, 24
ła t liczący, mogący się wykazać najchlu-|~ —
bnieiszym świadectwem, poszukuje < dpo-1
wiednej posady. Łaskawe zlecenie przyj-J 
muje pod adresem ; A. S . 5f- 4 6 ,  post( 
restante DOBROMIL 4012 i — 1 -

Ekspedytor

Świece „Milli“
3269 ste ary n o w e  4—G

kościelne i pogrzebowe 
sprzedaje handel

Fryder. Schubutha i Syna
we Lwowie, Rynek 1. 45.

T

S p r z e d a ż

dębów aa pnlo.
W lasach nalsżących do dóbr Podho- 

" rek, powiatu kaluskicgo, tuż przy gościńcu 
'rządowym do Stanisławowa i Bursz:yna 
!pól mili od stacji kolei Arcyks. Albrechta 
w Kałuszu — jest 51,5.6 sztuk dębów na 

I pniu od , 5 do 85 cali w sumie 279.312 
stój. sześciennych, z wolnej ręki do sprze­
dania. 39J5 3 - 3

Bliższych i n f o r m a c j i  p o -  
w z i | « ć  m o i n a  o  w ł a ś t i e i e l a  
' d ó b r ,  l a b  w c a r z ę d z i e  ł a n ó w  

‘ P o d b ó r k a c h .

Woda anaterynowa do ust.
flaszeczka po 40 ct.

A L G O F O N ,
wypróbowany środek, do rychłego u- 
smierzenia bolu zębów, flakonik po 
50 ct.. poleca we LW OW IE apteka 
Z y g m .  H a c k e r a .  8865 4 -  ?

■ i
N ieza w o d n y  

wypróbowany środek przeciw

wściekliźnie
dla ludzi jako też i zwierząt

A n t o n i e g o  F a t k l e w i c z a .
Oryginalny i prawdziwy dostać tnożnai' 

iżdego czasu jedynie w handlu Ignacego! 
Brodach .

DROŻDŻE prasowane i
jedyny  fabryka t dobrze fermen- ! 

tu jący dla gorzelń s fabryki  [

Ad. M otali Syna i
w e  W i e d n i u  w S t .  K la r*  [

poleca handel C

KAROLA BAŁŁ ABA NA j
we LW O W IE. [

Pojedyńczą kartę koiespoudeu- t 
oyjną mogą p. t. iutyreseuci swoim t 
gorzeluiom zabezpieczyć w handlu [ 
uioiui na całą  zimę odbiór zawsze | 
świeżych drożdży z powyższej fa- [ 
bryki, uawet w najdrobniejszych [ 
ilościach. I

F o rm u la rz  k a r ty  ko respondenej. [
„W ysiać  mi co poniedziałku i £ 

„czwartku m. 1, 2, 3, lub wię.iej [ 
„funtów drożdży. Wy&elka trwuć  ̂
„m a de 15. stycznia, lutego, m arca C 
„lub kw ie tn ia ."  r

SKŁAD i pracownia FUTRU,
znane *  taniości i najlepszych towarów

St. Japkiel i F. Wroziński,
p rzy  ulicy Sobieskiego l. 4Ul:i*l 2

m j { l  (((dawniej Nowa) yik-u-yis handlu pi Jllrgensif.)
Mamy zaszczyt douieść F. T. Publiczności, iż zaopatrzyliśmy n a s c  

s k U d  na sezon zimowy w liczny i uajlepsząj jakości wybór f u t e r  
do podroży i wychodu i codziennego ubrania, tak męzkicb jak i damskich, 
k a fta  ów a s tra h a n o w y c h , zarękaw ków , k o łn ie rz y  i wszelkich w z* 
kres kuśnierstwa wchodzących przedmiotów. — Przyjmują każ le 'zamówie­
nie miejscowe jakoteż z prowincji za nadesłaniem dokladu-i miary; usku­
teczniamy takowe w najkrótszym czasie i po cenach b a rd z o  u m ia rk o ­
w an y c h  -  Składając obecnem,dzięki P.iT. Szanownej publiczności '*itjlpr 
tycbezasowe zaufanie, polecamy się i na przyszłość Jej wysokim i łaska­
wym względom, zapewniając, iż naszem uailnem staraniem będzie, sum ień 
nem i : punk tna luem  w ykonaniem  poleconych 
wyrb przedmiotów., zadoweduić wszelkie- życzenia 

:i,, i. z a s łu ż y ć  na najlepszy,-uzmuiie dla mi

i

Podziękowanie.
UregulowawsLy w ten sposób po­

syłkę drożdży wiedeński b, gorzel­
niom nigdy nie zabrakuie tego tak  
uiezbędnego artyku łu , rówuież nie 
będą one zmuszoue używać fabry­
katów k iepsk ich , zaw ierających ™ 
więcej krochmalu uiż siły fermen- H 
tującej, albowiem tylko drożdże 
z fabryki Ad. Ig . M authnera, pizy- 
datue są do ferm entu gorzelnianego, 
wszystkie inne fabrykata  psują 
ferm ent. 40 5 1 — 6

rodek do bar- '

P rośba.
Z handlu „Milera1* w Sączu, poszedłem 

na pocztę po pieniądze, a dawszy kartę 
przekazową na 5 zł., otrzymałem tylko 
4 zł. 50 c., a gdy zauważyłem, że mi «' 
ó zł. należy, wtedy zostałem wym/ślany 
rzucono mi resztę pod nogi. Zostawiłem 
więc wszystko i poszedłem. W południe 
wpadł p. nrzędnik do sklepu, a besztając 
muie powtórnie,z rzucił resztę na ladc, i 
wyszedł wśród złorzeczeń, naco wielu zbie­
gło się ciekawych. Zapytuję więc szanowną 
Dyrekcję poczt; jak mają się wypłaty 
uskuteczniać? c/y na kartę? czy de rąk?  
:zjr na podłogę? i co czynić wypada, gdy 
iż w sklepie besztają. 4022 I —1

Bom an K onstantynowicz.

p i l e p s j  e
(padaczka) leczy l is to w n ie  lekarz 
specjalny Dr. K i ł ł i ś c h ,

Neustadt, Drczdeu, (Sacliseu).

8 ,000  sk u teezu io  w y leczo n y ch .

e

Moja żona c ierp ia ła  półtora roku naj 
. wrzody; • które pow stały ua pra |

wem biodrze ame i  aiebie, i p o t* o -r. wi i i  aobryfli «tai , 
rzywsiy sobie otwory i kanały , wyglą skrzyńskiego pód 
dały jak uaroście gąbczaste W szelka1 
umżobua i w szechstronna pomoc, jako 
też niuprzestauuie i z najw iększą o- 
pieką używane środki, były nadarem ne, 
a złe pogarszało się co raz więcej; 
chorej ubywały siły  i by ła  wycieńczoną, 
nie mogąc się ruszyć z łoża. Zuajdy 
w ala się już  u kresu niebezpieczeó- 

mię, jako ojca 7 dzieciaków, 
doprowadzało do rozpaczy.

Zechciał Bóg, że u nas zam ie­
szkał doktor medycyny pan A l b i n  
F a d a l e w s k i ,  objął tedy zaraz  moją 
żonę w kurację, a po bilkum iesięczuem 
leczeniu, zrozpaczonemu mężowi uzdro­
wił tow arzyszkę, a nieopalrzonym  dzie­
ciom, matkę.

Czuję się tedy do zgonu życia mego| 
być zobowiązanym temu >auu Dokto-j 

i nie tylko wyrazić Mu moje naje 
żywsze podziękowanie publiczne , ale' 
także złożyć lm je  uszanowanie Jogo: 
zdolnościom, a przy tern życzę Mu, ażeby i 
Mu Najwyższy pozwolił doczekać w ieku' 
sędziwego, i aby Go d la dobrał Indz-j 
kości przy zdrowiu u trzym ał. j

S u c a w a  w październiku 1 8 7 5 . I
Michał Schwartzi, [

yźszy uauczyciel i dyrektor ' szkoły j 
40 3 głównej i dziwczęcnj. i — i [

Zupełnie świeży transport!
ohiiiskp-rossyiskiei

HERBATY
otrzym ał handel

Pr. Schubutha I Syria
we Lwowie rynek 1 45.

Na żądani* cenniki sz. zególowo roz 
3743 syla franco. 4 —6

INa sprzedaż.
Kareta  i Faet on

j Sohheia, w bardzo 
dnnj ręki w realność] 
, ulliea Lipowa. Blii 
ijicu. 4000 2 -3

A. Alaczuskiego
wyłącznie uprz. 
wien i a włosów.

do farbowania włosów na blond, bru­
natno lub czarno.'Sporządzany z 
zielonej łupiny orzechów, zdrowiu i wło­
som najzupełniej nieszkodliwy, farbuje 
włosy w pięciu minntacb pięknie i 
trwale na blond, brnuatno lub 
czarno, nie walając ani skóry 
głowie ani bielizny.
1 flak. płyn. Ekstraktu z. orzechów 3 zł. 
1 słoik pomady „
1 flakon olejku orzechowego 

Prawdziwe do nabycia- 
iv składzie  parfum ery j 

MACZUSKIEGtO,
we Wiedniu, Kartnerstriisśó 26.

We LWOWIE u Edw. Hawranka ki 
„ „ u Leona Sedlaka
„ „ u K. Sti-zyżowskiego, in.
„ „ u Marcina Mullera kupca.

W KRAKOWIE □ Józef* Jab.m,
„ u  Wilhelma Eonza 

„ NOWYM SĄCZU u W. Filipka apt. 
TARN0VV1E u W. Wielogórskiego.

1 • 3799 8 24

Podziękowanie.
/.a szczęśliwe I zręcznie wyk.manie upe- 

racji rm bardzo -ciężko rodzącej mojej żo­
nie, która przez dwa dni dziecięcia na 
świat wydać .ni* m ogła, składam Wmu 
panu Dr. H o u n a l d o w l  D a l l n u ę j e n r  
c Przemyśl*, publicznie moj podziękowa- 
lie. Matka i dziecię żyją i są zdrowe
4024 i i J ó a e f  J a b ł o ń s k i ,
ogrodnik z Drokojowa, o. p. Radymno.

Ogłoszenie.
Komitet r. k. Towarzystwa gosp. gmlir. 

ozpisuje niuiejszem l i c y t a c j ę  na 
r  z y„ s z t u k i  bydła rozpłodow ego, 

Isprowadzouego wprost z Szw ajcarji, a  
mi.iuowicie trzech buhajków rasy Szw ie.

L icytacja odbędzie się dnia 5 . liaio- 
tpada b. r. o godz. .1 1. rano we Lwowie, 

Ipości wys. W ydziału krajowego im 
[Rurach —  zwanej „Szum anów ką."

Do licytacji staoąć mogą wszyscy chęć 
kupna mający hodowcy, za złożeniem 
wadjurn w kwocie 6 0  z ł., które uatych- 

jin-ast po licytacji właścicielowi zwró­
cone będzie. . •

Za cenę wywołania każdej sz tuk i n- 
jstauawia się 5 0 °/0 ceu j kupna i kosztów 
transportu  —  a m iauowicie:

) za buhaja N r. 2. cena wywołania 
187 zł.

b j za buhaja  N. 3 . ceua w yw ołania - 
165 zl.

:) za buhaja  N. 5 . cena wywołania
22 4  zl.

Nabywca każdej sztuki obowiązany 
Ijest zatrzym ać ją  do chowu prcez dw a 
|la ta  najmniej —  i tylko za zezwole- 

K omitetu od tego warunku zwoi- 
[nicuy być może.

Czlonkowio Tow arzystwa, którzy o- 
placają pe laą  wkładkę (15  z l.)  i ta ­
kową po rok bieżący uiścili, otrzym ają 
przy wypłacie opuszczeuie 10°/„ tej 

[ceny, za którą licytowane sztuki przy­
snę im zostały.
Podając to do windomości powszech­

nej, Komitet T ow arzystw* gospod. galic. 
zaprasza pp. gospodarzy ua licytację, 
któr:-. ja k  to rzekliśmy powyżej, odbędzie 
się dnia o. lis topada b. r. o godzinie 
11. rano, w realności wys. W ydziału 
krajowego ua Rurach —  zwauej „S'zu- 
m anówką." 39 9 2—3
Z Komitetu c. k. Towarzystwa gosp. galic.

Lwów, duia 26 . października 1875 .
Prezes: Sekretarz Tow.

A dam  Sapieha. J ó ze f Grelimki.

ii 1

Pochego  y 3925 3—?

< j ę  a l i c y j  s  k  i

Zakład kredytowy ziemski w Krakowie
wydaje

L I S T Y  Z A S T A W N E
51/1 °/0 n a  srebro, losowane w 3 6  lat,
6% > walutę austrjacką losowane w 36 lat.

oraz 7°/0 Listy dłużne losowane w 20 lat.
Listy te są  najwłaściwsze do lokowania kapitałów, gdyż:

1. Z akhd kredytowy w myśl §. 5. swych statutów nie może prowadzić żadnych intere­
sów bankowych lub giełdowych, a zakres jego działania Ograniczony jest  
wyłącznie do udzielania pożyczek na bezpieczeństwie pupJlarnem opartych.

2 . Bezpieczeństwo to puprarne stwierdzone jest na każdym liście zastawnym podpisem c. k. 
kr.rai.kur-'a rządowego, obok tego zaś cały kapitał zakładowy Towarzystwa służy jako dalsza tychże 
listów gwnraiiija.

o. Suma znajduiących się w obiegu listów zastawnych nie może przewyższać wierzytelności hi­
potecznych Zakładu, przy których nadto w myśl ustawy z dnia 24. kwietniu 1874 nr. 93 dz. pr. p. 
zuintabulowanem zostało, iż takowe służą przedewszystkiem ja k o  kaucja  
na zabezpleezeuie listów zastawnych w obieg wypuszczonych.

Listy zastawne i dłużne (L lic. zakładu kredyt, ziemskiego są do nabycia po kursie dzięnnym: 
w Krakow ie: w Galicyjskim zakładzie kredytowym ziemskim, w banku galic. dla handlu

i przem ysłu,
we Lw ow ie : w Galicyjskim Banku kredytowym , 

w Tarnow ie: w filii Galicyjskiego zakładu kredytowego ziemskiego, 3716 2—?
w W arszaw ie: w B;nku handlowym,
w W iedn iu : w Lombard- und Escompte-Bank, Kartner Strasse 10, 
w Berlinie w Norddeutscbe Grundcredit Bank, 
w Ołom uńcu: A. C. Lederer, 
w B ernie: w kantorze Laur. Herber, 
w tiracn: kantor C. Pruckmayer & Comp. 
w B ożen: kantor D. Lehman,

Zapadłe kupony wypłacają si ę także we wszystkich powyżej wymienionych instytucjach.

U w ia d o m ie n ie

dla Dam.
Z clniein 1. paździer­

nika b. en. otworzy Lnu 
nowy k u r a  nauki kroji 
i szycia sukien dani 
skieb, i udzielam ta ­

kowej podług własnej mc-todj, najpraktycz­
niejszej i najłatwiejszej. Przyjmuję na 
kursa dwutygodniowa za opłatą 4 z ł , a 
" udzielaniem azycia ua cztery tygoduie.

Dzieło moje dwutomowe, j.Najnow za i
ijpraktyczniejszametoda kroju sukieńdam 

skich“ , wydanie trzecie przerobione i po­
większone, obejmuje 10 arkuszy druku du­
żego formatu i 28 tablic rysunków, kosztuje 
5 zł., a linijki krojowe 1 zł. 50 ct. Dzieło 
ibt-jmuje całkowitą naukę w najdrobn ej- 
zych szczegółach, oprócz krojów na osoby 
irednicb konstrukcyj, dla otyłych, dladziew- 
zątek i chłopczyków, podałem tablice do 
'bliczenia materyj na suknie, oraz prakty­

czny sposób zdejmowania garnirunków z żur- 
iiali na suknie. Na ostatku rozdział o este­
tyce w stroju i harmouji kolorów w nbie, 
ranili się, odpowiednio do koloru włoBÓw. 
cery, temperamentu i wieku wraz z.innemi 
^zczegółami. 3842 G—?

Ksawery Głodziński,
nauczyciel krawiectwa damskiego we Lwowie, 
ulica Halicka róg Wekslarskiej 1 13 I. piętro.

: :

Nr. 82 G 9 /7 5 .

0. k. uprz.

KAROLA
galic. kolej
L U D W IK A .

Z dniem 1. listopada zaprowadzonym będzie druęi doda­
tek do regulaminu i taryfy z dnia 1.' października 1875 r. dla 
związkowego ruchu towarów północno-niemiocko-galicyjsko-ru- 
muóskiego.

Dodatek ten zawiera pozycje taryfowe dla bezpośredniego 
ruchu z stacjami: Grossenhain (kol. Lipsko-Drezdeóskiej), Nord- 
hausen i Kassel (kol. Magdebursko-Lipskiej), i Northeim (hano­
werskiej kol. państw.).

Egzemplarzy tej taryfy dostać można bezpłatnie w włas­
nych stacjach związkowych, dalej w naszych ekonomatach i biu­
rach komercjalnych 'we Lwowie i w Wiedniu.

Lwów w październiku 1875 r.
4015 1 - 1  Dyrekcja ruchu.
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ZMIANA LOKALU.
- 'im- as* —

S p ó ł k a  S t o la r z y  LM O M skich
przeniosła 2. października 1875 swój

H a g a z y n  M e b l i ,
mim  i o b i ć  u a  mm,

z pod 1. 1 plac Dominikański, c ło  w ł a s n e g o  d o m u
M T  przy placu B e r n a r d y ń s k i m  1. Ml i T  fcflf

i zaopatrzywszy takowy jak najdoborniej, 
poleca łaskawym względom Wysokiej Szlachty i P. T. Publiczności, ręcząc 

za rzetelną usługę.



j « A R O N Y |
w łosk ie  5-14 i

O już  otrzym aj i poleca handel (_

MiSt. Markiewicza, ó

D w a  k u c y k i ,
nitode, dobrze ujeżdżone, są za mierną 
ceną do sprzedania. Oglądnąć można u 
L e o n a  O r l e w l c a t a ,  we I.wowię, Nowy 
Świat, 1. 25. 39 >1 2—3 |

Nu porę jo sio im ą  i z im o w ą

Magazyn Kapeluszy

M A R U N A  M I L L E R A
we Lwowie, ulica H alicka I. 17.

BUTY filcowe ilo polowauia t, /. Papenhajmery po zł. 14, 15, 24— 3f>.
BOTYNKI wykładane wewnątrz źiii eui i suknem po zł. 0, G'50, 7, 

7 5 0 - 9 .
BUCIKI filc. damskie dla panienek i dziecinne po zł. 1'20 , 2.50,

PAPUCIE filc. dauisk.e i męskie do zapin. i szunrow. po zł. T50, 
2, 3 - 7

PANTOFLE filcowe damskie i męskie z podeszwami fileowemi i .-kó 
rzanemi po zł. 1, 1-30, 15 0 , 1‘30 do 4.

PODESZEWKI zdrowia filcowe, rozharowe, korkowe, słomiane i skó­
rzane po et. 15 do 25, 30 do 70.

KOSZULE flanelowe, kaftmiki, śp dnie i ogrzewacze żołądka po 
: ł. 1-80, 2, 2 50, 3 do 5. 4020 j  -?

POŃCZOCHY do polowania, skarpetki i kamasze filen %p I ki nr
KAMIZELKI włóczkowe do polowauia i ogrzewacze pulsów.
CZAPKI do podróży i miastowe, sukienne, f i l mi e, ,  barankowe, i j  

futrzane.
KAPELUSZE cylindry, chapeau-claąne atłasowe i tybetowe. 
KAPELUSZE filcowe i ‘ukienne różnego fasonu i gatunku.

Również otrzymał wielki zapas KOSZUL białych i kolorowych, ko- | 
szule (Oxford) po zł. 3.

Łaskawe zleeeuia na pr. wincję uskutecznia się odwrotną pocztą za I 
nadesłauiem miary kapelusza na centym, lub cali, miarę zaś bucików ] 

bib papuci zużyty bucik.

' \ H  j l a ń r < i z e !!! " S *
Kaftaniki I spodnie wełniane, bawełniane, jedw abne i flanelowe, 

Hoazule flanelowe, ogrzewacze żot ptha i pulwu,
. S k a r p e t k i  wełniane, bawełniane i nicianue, 

POŃCZOCHY da ; e low ania, R Ę K A W IC Z K I su k ie n n a,
C h u s t k i  na szyję Cacke-nez od 85 ct. i wyżej,

P l e d y ,  k o c y k i  zamiast kołder i płiszowe do podróży 
P O D E S Z W Y  Z D U O W I A  nieprzymakalne itp.

polem  M A G A Z Y N

F. TOWAKNICKIEGO i P. LANGNERA
plue Itla rjack i 1. 9 we L w ow ie.

Zlecenia z prowincji uskuteczniają się ja k  najakuratniej odwro­
tną pocztą nielieząc nic za opakowanie. ‘ 4017 1—4

O u l o v / r i i i e  l i c y t a c j i .

Rozpisuje się licytację przez oferty na dost.wę szpitalowi po- 
powszechnemu we Lwowie w 1876 r, następujących przedmiotów z o 
znaczeniem w przybliżeniu ilości rocznie:

fuut 60.000 (kilogr. 33.603, gr. 600).

F .  ( j l o d z i l i s k i  we Lwowie,
plac Marjacki pod 1. 7, obok apteki W. P. Mjkolaszn 

poleca P. T. Szanownej. Publiczności, jw lł
MAGAZYN K R A W IE C K I

zaopatrzony we wielki wybór towarów najmodniejazyah 
zagranicznych i krajowych, z których zamówienia wy­
kończa, itarannie, elegancko, w najkrót.zyia cza.it.

Jednocześni: zawiadamia, że w powiększonym lo­
kalu urządził w ie lk i sk ła d  gotow ych su k ie a  męz- 
k ich  i sk ła d  ub io ró w  d la  c h łopczyków  od lat 
3ch do 15tu po bardzo tanich cenach. Poleca także 

* na jnow ize .,Amerykańskie Bandy44 nieprze­
makalne, bardzo praktyczne. 4001 2—30

SSniywa się z nieza- 
Iw oduym  skutkiem 
sprzeciw: k b ezlo lU

m , . , , ,  j n e r w e w y m .  k a
‘ H ro m  '  k o k l u s r o w l ,  b e z s e n n o  
■ c t iw e u z e lk i iu  c i e r p i e n i o m  p i c r -  
s ł « « y m .  3557 38 48

Zadawalnia lekarzy i chorych. Łyżeczka 
0<? 'kawy wystarcza. W Paryżu ulica Vi- 
^ esne , 30, w aptece Dra Chable; we 

* aptece p Mikolascha.Lwowi’e '

Biuro
stoczenia służby

w  C z e r a l o w c a c h ,
mieścić może natychmiast służbę rc 

dtaju żeńskiego w liczbie około 80'), st( 
•ownie do zatrudnienia za miesięcznem 
wynagrodzeniem od 4 do 12 zł.

Teoretycznie i praktycenie wykstałcony 
gospodarz, 32 lat, kawaler (Szlązak) po­
szukuje od 1. stycznia 1876 posady przy 
większym obszarze ziemskim w własności 
samodzielnego urzędnika gospodarskiego. 
Posiada najchlubniejsze świadectwa.
4016 1—3

agi i - i iipiii
g i i  3 f i M i

J .  R e c h e n b e r g ,

D we Lwowie jedynie w aptece
r. Mikolascha. 3567 23—26

merańskich WIN
Johannesfocrger

w butelkach pólmiarowych po 65 ct. 
w butelkach zaidlowych po 33 ct.

dalej 3690 2 - 3  <

W I N A
reńskie, Liebfrauenmilch, Boćh- 
heimer et N iersteiner, Mosel, 
B rauneberger, Schwartzberger 

Eisporter, Muscateller, Bor- 
deauxt Medoc i  St, J u lien  

r pólmiarowych butelkach p« 1 zł. 
r zaidlowych butelkach po 50  ct.

:J.J.Lauiipr&Co.
we WIEDNIU, I. Schottengasse 3.

I . Mięsa wolowego 
, 2. Mięsa cielęcego

3. Słouiuy
4. Smalcu 

; |5. Masła
i iG. Mąki N. 1 , 2 . i 4.

7. Mąki kukurudzianej
8. Grysiku pszennego
9. Krup krakowskich b ecza­

nych, jęczmiennych, dro­
bnych, jaglanych, perłowych

10 . Fasoli i grochu żółtego
I I . Soli
12. Śliwek susfconych
13. Powideł ze śliwek
14. Ryżu
15. Cukru
16. Kawy
17. Bułek czerstwych 

•13. Pieczywo dzienne
a) bułek pszennych 4 */2 łutów (gr. 78
b) " ,c) chieba żytniego
d) »

19. Kur
20. Kurcząt
21. Cytryn
22 . Jaj

2-7A! ..
1 % funt.

7* »

24.000 (
3.000 ( 
2M00  (
8 .400 (

32.000 (
7.200 ( 

11 000 (

v 59.000 (
7.200 (
9.000 ( 
3.500 (
2.400 '
6.000
5.000
2.000 i
2.400 ( 

\)

13.441, 
1.68C, 
4.344, 
4.704. 

17.921, 
4.032, v 
6.160,

33.043,. , 
4.032, , 
5.040, 
1.960,
1.344, 
3.360, 
2.800, 
1.120.
1.344,

440).
180).
144).
504).
920).
432).
060).

KONKURS.
Zarząd nowo-ukonstytuonowanego To j

•arzystwa „ H u r m o n i i“  mającego na, 
celu trw ałe zabezpieczenie istnienia kapeli
miejskiej we Lwowie, chcąc jużj w krótkim 
czasie złożyć taką kapelę, rozpisuje ni- 
niejszem konkurs na pojedyncze posady 
kapelistów.

I tak potrzebuje zarząd:
Igo solo-flecisty, 
lgu  pikolinisty,
dwóch Es-klarnecistów, którzy mają być 

zarażAn dobrymi oboistami,
* Igo Solo B. klarynecisty,

Igo priiu B. klarynecisty,
. 2chsecond B. klaryn9cietów, (którzy mają 

być tak /ę  debrymi fagoeistami),
2ch terz B. klarynecistów, którzy mają- 

tyć także dobrymi skrzypkami),
Igo Solo-tligelhornisty, Igo prim-fli-

gelbornisty, Igo second-fligelkornisty, (g ra - -----
jących także na skrzypcach, w ioli, lob.

43 Va) kajzerki 
(„ 840 )
(„ 280 )

540).
432).
540).
210).
144).
360),
300).
120).
144).

ik  550, 
80, 

, 65,
150. 
100. 

, 400.
, 1.000 . 
, 80.000.

23. Wina węgierskiego czerwonego i białego wiader 84 (hektol. 47, 
litr. 54, decyl. 5.

24. Drzewa opałowego w sągaeh raz wiązań yeh 7 stóp (2 metry 
213 milim.) wysokich, 3 stopy (948 milim.) 6 stopy (1 metr 
896 mil.) długich

' f i  1 sągów 450,
- 180,
„ 100,

funt. 60.000 (kilgr. 33.603 gr. 600). 
1.500 (  ,  840 „ 90).

150 ( „ 84 „ 9).
1.000 ( „ 560 „ 60).

a) Bukowego
b) Brzozowego
c) Sosnowego

25. Słomy
26. Mydła zwyczajnego
27. Świec łojowych BC
28. Nafty niezapalnej białej

Cennik

APTEKI HOMEOPATYCZNEJ
urządzonej całkiem oddzielnie od istniejącej aleopatycznej , 8711 2 —V

Piotra Mikolascha we Lwowie
p r a  L utzego w Ktfthen .

Apteczka o 43 środkach w pigułkach 30. roztarcia . 8 clr. — ct

29. Robót szklarskich podając cenę od stopy bieżącej oszklenia i 
okito wania.

30. Naczyń szklannych i glinianych.
Wszystkie przedmioty mają być dostawionz w najlepszych gatun­

kach. Mięso całemi ćwierciami z polędwicami bez kolan i szpondru. 
Mięso i pieczywo codziennie w oznaczonych godziuach i ilościach, inue 
zaś w miarę zażądania i w ilościach oznaczonych przez Zarząd szpitala.

Pożądanem jest, łeby wszystkie w ogłoszeniu wyrażone przed­
mioty dos’awiane były przez jednego przedsiębiorcę —  lub przynaj­
mniej wszystkie artykuły do kuchni służące.

Można jednak składać deklaracje i na pewne tylko przedmioty, 
każdym jednak razie przedsiębiorca ogólny będzie miał pierwszeń­

stwo przed innymi.
Ofertv opieczętowane i należycie ostemplowane, z napisem na ja­

kie przedmioty przy dołączeniu wadjum 5 #/0 od całej rocznej dostawy, 
składać należy ua ręce Dyrokc.i szpitala do d n i a  1 0 .  l i s t o p a d a  b .  r .

W dniu zAś następnym 11. listopada o godzinie 10. rano, otwo­
rzone zostaną w kancelarji Dyrekcji w obec komisji administracyjnej.

Cenr podawać należy na nowe wagi i; miary, mające obowiązy*at 
z dnfęm 1. stycznia 1876 przy uwasiednieniu dotychczasowych.

Objaśnienia bliższe udzielać będzie Zarząd szpitala, gdzie można 
przejrzeć waruuki licjtacjue, ua podstawie których kontraktu będą 
spisywane ’■ 39« jr>—6

Przed spisywaniem kontraktu wymaganą będzie kaucja w wyso- 
[kości 10°/, od całej rocznej dostawy, zalicytowanych przedmiotów, 
i Lwów, dnia 20. października 1875.

Z Dyrekcji szpitalu powszechnego.

Jedynym handlem we Wiedniu!
skład fabryczny towarówYe srebra chińskiego/

H. BF.TTJLJLIIEIM «fc Co. we W iednin ,
G r a b e u  2 8 , v i s - a - v l s  k a n to ru  S o  t l i  e n  a  (H andelsbunk , 

tZT  D aw niej k o sk .to .p t}  u j>.

Stcz.fólim zwraca *ię uwajc:
) K a z e in  2 4  s z t o k  w  e l e g a n c k i e j  * z k a -  

e " ijiectek ) t u , c e  * a m i a s t  2 4  z ł .  t y ł k u  i* z l .  2 5  c. 
T e”«ame ze s re b ra  I tr ita n iu  24 sz tuk  w  eleg. sz k atu łce  6 z ł. 55 e t

owe, tyratdol,. pu.iki do posrpywtnia'cukru, kialioiki ’u« j; 
tubek na wtMuwbcic, obr»c«ki nu cerwety itp. Nu prowincję 
umiennic. Nb iędm.ic wy«yt» (ic dokładB} cennik

loby, I

3645 8 - 1 2  I

Igo solisty na trąbce,
Igo primarjusza na trąbce, 
e -:'i akompagniującycb o

____'-puzonistów,
Igo bas-puzonisty,
2ch F-bombardonistów, 2ch B-bombar- 

donistów , (mogących zarazem grać ni 
skrzypcach),

Igo tmnbora zarazem i tympanisty,
Igo tam bora na wielkim bębnie (grand 

baeaa). ,
^  N adto: ■ . ^

Igo kapi lm istrza ;
Igo solo-skrzypka, zarazem dyrektora 

orkiestry i wice-kapel mistrza — i
Igo solo-wiolonczelisty. . , , .
Osoby chcące wziąć czynny udział w*xak 
żonej kapeli raczą odnośne podania, za­

opatrzone świadectwami uzdolnienia, wy- 
stawiouemi przez £pq*erw atorja mnzyczne, 
lub znanych muzyków, wnieść do końca 
grudnia 1875 r., na ręce lty- 
rektora Towarzystwa pi Jana 
Dobrzańskiego (redakcja „ G u -  
zety Narodowej44): a zarazem podać
warunki pod jakimby do rzeczonej kapeli
miejskiej należeć chciały. 3999 7 

Lwów, dnia 25. października 1875.

jest 3571 19—78

[Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem , 

dla tego to  działa szczęśliwie na skórę 
t t l e d o a i r z e z o n a  p r z y a t u j e  d o

t l a ł a  nadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

M agazyn Perfum  w Paryżu  
9, n a  ulley  de  la Palx, *.
W: można w magazynach galanter 
m i l i  S t  r z y ż o w s k i e g o, L e-

Dostt
pp! ^  - - -  .  o n  K e i n t u c l i a ,  w składzie -K. 
is -o la sch  a we Lwowie.

Galicyjskie

Podpisana Rada zawiadowcza ma za 
szczyt zaprosić PP. akcjonarjuszów ga­
licyjskiego Towarzystwa akcyjnego dla 
rektyfikacji nafty, na

które się odbędzie
d. 7. grudnia br. o godz. 12. przed połudn.

w kancelarji Towarzystwa przy  u l. K o p ern ik a  L BO.

P r z e d m i o t y  o b r a d .0

1. Sprawozdanie z czynności za rok ubie­
gły i przedłożenie bilansu. '

2. Wniosek względem likwidacji Towa­
rzystwa.

3. Wybór likwidatorów i ich zastępców.
4. Wybór komisji rewizyjnej. 4ou 1-3

Panowie akcjonarjusze, chcący wziąć
udział w tern zgromadzeniu, raczą złożyć 
swe akcje w kancelarji Towarzystwa naj- 
później do dnia 29. listopada 1876

Rada zawiadowcza.

rezerwowe 25 „ — „

» od bolu zębów . . . .
” », cholery . . . . .

p r a  F. A. G ttn the ra  w L angeneulza :
apteczka o 120 środkach w płynie, 3ciej i 6tej potęgi

pigułkach 15go roztarcia

te a t r a ln e j  apteki homeopatycznej w L ip s k u :
Apteczka o 120 środkach w płynie 3ciej i 6 tej potęgi

PIO TRA  MIKOLASCHA we Lw owie:
Apteczka o 24 środkach w płynie 3ciej i

v pig. 30go roztarcia w pularesie

Każdy śro3ek pojedynczo * " • — " — ”
aawlerająee śr.dk l pierwotne wielkości tej samej, o połowę drożej 

U  eeu po w y isz jeh !
rroszek przeciw cholerze dr. Lutzego • • • ' I— złr. 50 c.

Gttnthera środek dla bydła przeciw zarazie pysk. i racicz.flaszka 1 — „
Kawa homeopatyczna di-a Lutzego . paczka —   n

» n z żołędzi . l/4 funtowa „ — * _
G*ekolada homeopatyczna . . . . .  funt i ” _  _
Lukier mleczny . . . . . „ 2 —

homeopatyczny . . » 2 —
^p ła tk i homeopatyczne . . . ■ „ — _

Pirytus homeopatyczny . , . * 2   ”
D Z I E J ,O  H O M E O P A T Y C Z N E :

O ł*°nieopatji dr. Lntzego w języku niemieckim . 4 złr.
2. Dłużniewski. Poradnik homeopatyczny . . 2 „ 50 c t.
8. Lekarz domowy Pod wysockiego 5 ,
4. W eterym rja Dłużniewskiego, nowe poprawne wydanie . 2 „
o. Prezerwatywue środki dla zapobieżenia: zarazie bydlęcej, ospie

owczej i wściekliźnie, przez Dra Kaczkowskiego 50 ct

K a n t o r  w y m i a n y
c. k. uprzyw . galie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r a e d a j e  

wszystkie efekta i monety
pod warunkami najprzystępniejszem u

jO °!» L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
I które w edług praw a z dnia 1. lipca 1868  Dz. P P . X X X V III. N . 93, 

i najw. post. r dnia 17. g rudnia  18 7 1 , mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów  funduszow ych, pup ila ruycb , kaucyj małżeńskich wojsko- 

I wych, na kaucje służbowe i w adja —  są  w tymże kantorze do nabycia. 

• W s z y s t k i e  p o l e c e n i a  z  p r o w i n c j i  w y k o n n j f
| * l ę  b e z z w ł e c z n i e  p *  k n r a i e  d z i e n n y m ,  b e z  d o l i c z e n i a  
. p r o w i z j i .  3714 10—?

Pierwsza pragska fachowa szkoła piwowarnictwa.
, Czyuiąc zadość potrzebom czasu, uchw ali! W ydział p raik ieg„  T ow arzystw a piwowarów, rozszerzenie przedmio­

tów naukowych w tej szkole i obie mowy krajowe, jako język wykładowy dla kajtegfli przedm iotu, zaprowadzić.
Każdemu słuchaczowi pozostawiona jest swoboda ua w ykłady  pojedyuczo la b  na wszystkie razem w jednym  lub 

drugim  z języków krajow ych uczęszczać i rówuież z tychże publiczny egzamiu s iad ać .
Przeto zawarowano równouprawnienie obn mowom krajowym a zatem i podatna sposobność tak  Gzechom jakotei 

i Niemcom nabycia potrzebnych wiadomości terminologii z łatw ością w obu językach .krajow ych.
W y k ł a d a n e  b ę d ą :

10. Mechanika.
11. Fizyka.
12. Rachunkowość.
13. N auka o m a terja laeb  surowych.
14. Statystyka.
15. Weterynaija (wiadomości przy piwowarnictwie 

utrzymania i leczenia zwierząt domowych).
16. Prawo wakalowe.
17. Rysunki.

• *  *  *  ̂ M M M M M M  X *

P r a w d ziw a

E i e n c j a  ż y c i a
Dr. J. G. Kicsowa w Augsburga. \

Pomiędzy znanymi środkami domowymi zasługuje niezaprzeczenie ta  ^  
esencja na pierwsze miejsce, gdyż takowa zyskała z powodu swojej wyśmieni- k

1 \ tej skuteczności i nienagannego sporządzenia, sławę światową, takowa bowiem £
w każdym domu , a szczególnie na w s i, gdzie lekarza na zawołanie mieć nie ^  

k  można, utrzymywaną i szanowaną bywa jako najskuteczniejsze lekarstwo dpmowe. k
2  Bliższe Bzczegóły o tej esencji zawarte są w opisie r  który udziela się £

najchętniej. ^
Cena flaszki 1 z l .  3806 3 -?  ^

» m ałej „ 50 ct. k
Główny skład we L w o w i e w apt. Jakóba B e l s e r a ,  P i o t r n  ■

H i k o l a B c l i a  i Z .  R n c k e r a .  W Drohobyczu u Lnd. Dobrzynieckiego, apt.
W Rzeszowie Schaiter et Com p., w Tarnowie A. Tenczyn, apt., w Jarosławiu 
u braci Juśkiewicz, apt., w Przemyślu u M. Koszowskiego, apt., w Samborze u ^  
P io tra  Gailhofera, apt., w Stryju u Zygm. Dragowskiego. apt., w Brodach u n  
E. Grttnspanna, apt., w Złoczowie u F. Pettsch, apt., w Tarnopolu u Fr. Ja- 
Srógiewicza, apt., w Stanisławowie u Ferdynanda Stechera, apt., w Kolomyji *■ 

“  u Jana Sidorowicza; apt. — W tych jedyuie miejscach kupić mogą przyjaciele 
W tej esencii takową jedynie prawdziwą, gdyż majduje się i naśladowana, przed 
y  kupnem której oatrzega się.
5  J. G. Klesow w Augsburgu.

1. Powszechna chemia.
2'. Analiza i ćwiczenia praktyczne.
3. Budownictwo.
4. Bednarstwo i wiadomości nżycia smoły.
5. Bnchalterja.
6 . Nauka o kotłach parowych.
7. Chemia fermeutów (piwowaratwo, gorzelnicti 

i wyrób octn).
8 . Nauka o podatkach (daninach).
9. Uprawa chmielu. _ _ /  ________________________
Ci słuchacze, którzy po odbytej praktyce trzylatuiej złożą egzaminu * wszystkich przedmiotów przed publiczną

komisją egzaminacyjną z odBzceególnionym postępom, otrzymają dyplom jako polecenie do samoistnego prowadzenia 
zakładu piwowarskiego. Kurs nauk rozpoczyna się d n ia  4 .  l i s t o p a d *  1 8 7 5 .

Wpisy odbywają się w kantorze browaru J .  M . B c h a r e g o ;  hooorarjum szkolne wynosi 4 0  z l .  
Bezsprzeczuie zajinnje przemysł piwowarnictwa czeskiego z powodu swego charakteru pierwsze miejsce w Eu­

ropie, gdyż smak, czysty kolor obok połysku czeskich piw, dozwalają tymże w pobliskich i odległych krajach uprzejme 
przyjęcie; czeskie piwo bowiem jako najsilniejszy koukurent w największych zakładach światowych zmusza te d" 
naśladownictwa.

Pierw sza prazka fachowa szkoła piwuwaruictwa je s t za ło ioua  przez Towrazystwo prazkich piwowarów, i u trzy ­
mywaną bywa przez wysokie m inisterjum  rolnictwa i przez ofiarność świetnej gminy prazkiej.

Grono naukowe stanowią zdolni profesorowie i asystenci zakładu politechnicznego i znakomici mężowie fachowi w Pradze. 
W interesie postępu w przemyśle piwowarnictwa zapraszam  młodzież w kraju i zagranicą, chcącą się kształcie 

zawodzie piwowarnictwa do ‘uczęszczm ia. P raga  w październiku 1 8 7 5 . 4009 2—3
J .  M . R c h s r y .  przełożony Towarz. prazkich piwowarów i dyrektor pierwszej pr.»zkiej szkoły faulmwej piwowarnictwi

H    " ' *

Filia c. k. uprzywil. austr.

K R E D Y T O W E G O
dla handlu i przemysłu we Lwowie,

podaje do ogólnej wiadoiTiości, że od 19. maja r. I). wydaje

T / »  A S Y G M T Y  M A S O W E
z 14-dniowym terminem wypowiedzenia, i podaje do ogólnej wia­
domości, że wszystkie w obiegu znajdujące się asygnaty kasowe 
przed 19. maja rb. wydane, od 4 . czerwca rb. tylko 41|2y|0 odset­
kami za 14-dniowem wypowiedzeniem oprocentuje. 3715 3„y



50 jałówek
■ VI. U l; M A J rosy "szwaj- 

3965 3—ii
i. WialiMmści udziela właściciel 
iiii-szkajn<-y w B ó w n i ,  pu 

I>i.i■ >wa Ustrzyki. 1

Najdawniejszy

l n i e )  Płócien
b i d i z i i y  s t o ł o w e j

FffflirUn’' ........................
> L w o w ie . Rynek f  45. 

i tH i i i c l i  c e u a e b :

\  I . cii ustek'do nosa 2.40 „
“ , 1' ' V w. plot. ua-przo

•. ;.-r.i'dlabez szwu zlr. 1C ,
1 g rnfti.r stołowej bie- 

T i * I, J.» mt (i osób od z łr. [>’/)•, 
i i.M rnitur stołowej bie- 

l'z,iiy ii.ł 12 osób złr. 8 „
ją kutaż na 18 i 24 osób.

Serwety i serwetki deserowe,
Pończochy i skarpetki 

praw dziw e saskie 
n ic ia i ie  i b a w e łn ia n e .

Pika i Rypsbialy.
X a j  t r w a l s z y  m a te r ja ł na 

kalisony m ęskie
nC A L I0 0 T “ ,

brr.-.* łubu ,' włoskie płótno sztuka 
i 10 par kalisonów) zł. 8 ’

Koszule męzkie
li.--ie-.ine po zł. 2.80, 3.50, 4 itd. 
Gngowe najlepsze po zł. 2.70 i 2.80. 
rirfingew e, z płóć. przodami po 

zł. .1.30 i 3.50. 
ci ago w a lielor. uajlep. po zł. 2.50.

1 najlepsze po zł- 2.

K a l i s o n y  m ę z k i e
nm- po zł. 1 20, 1.55. 1.80 i 2 zł.

„ealicot“ po zł. 1.40.

Koszule damskie dzienne
z płótna rumhr. po zl. 2.80. 

»*irting.i najlepszego po zl. 2.40 
fbii;, , i reknwki obazjte pjóc. ząbkau

F ira n k i
flóu-frou i muszlinowe 

l.-ieŁy okno po zl. 4.70, 5:40.
8, 0 i wyżej. • U  **

N ą j w ię k s z y ,  s k ła d  

Perkalów i Śzirtingów
białych i kolorowych
M  po 18, 20, 26, 30 i 33 cnt. 
D E S Z l'Z 0C H R 0N Y
bawełniane po 1 zł. 80 c. 

wełniane po 2 zł. 40 c . 1 
jedwabi e od 4 zł. 80 ct.
Cen iki szczegółowe rozsyła  

s ię  franko. 3745 4 - 6  |

majster krawiecki,
<• W IE D N IU , W iedener-B hw pW łW
:• 4. 1. piet.ro obok Froibmnł Nr. 4. 

poleca
■ pnrdnty zimowe od *1. 1 #

45 zł:
tltżiij spodnie od z ł. 6  do 1® ał.

Elrg-inckie iberzibery d zl. 1 1 .5 0
1.

narzu tk i od z ł. 1 7 .50

nr Ju ty  zimowe i kancelaryjne  od
6 zl. do 18 Zł.

brania «.U *ow e od 26 zł. do 4 0  zl. 
idaicż zawsze najnowsze ; najlepsze

Suknie męzkie
ImirtAwająco tanio w największy) 

wyborze. 3664 6—23

«I. Goldstein
m ajster k ra w ieck i,

ir. ' we Wiedniu, H auptstrasse Nr. 4s 
obok Freihaus, 1. piętro.

Wzory na żądania bezpłatnie

lont m a r o n ó w ,  dahteli, orze
chów  karmcloo anych 1 zł. 20 o. 

funt k a r m e l k ó w  D) gatupk. j zł. 
tunt p o m a d e k  zl. on c.» 
funt o w o c ó w  2 zł. 
lont f r a n t a a k i c h  c s z o k o la -  

u c k  2 zl- 
funt gumowych p a s t t y l e k  od ka 

szlu 2 z ł .140 c. ' 
funt d r o b n y c h  c i a s t e k  do her­

baty 1 zl. 20 c. 3949 5 -  12 
polec-a

Jana Mullera
w e  L w o w ie

obok wiedeńskiej kaw iarn i.

Do I. 8 5 8 /1 8 7 5  p re z .

Konkurs.
Magistrat król. stoł. miasta Lwo 

w a rozpisuje niuiejszem koukprs ns 
jedną posadę lekarza miejskiego z 
plącą rocznych 800 zł. i ryczałtem  
Da fiakry 120 zł. w. a.

Od komp tentów wymaga się 
osiągniętego stopnia doktora medy­
cyny i chirurgii, tudzież magistral 
akuszerji. 3981 3 —3

Posada nie je t stałą i nie djfc  
prawa do emerytury.

Podania należy wnieść do Pre- 
zydjum magistratu w terminie do 
d n i a  2 0 . l i s t o p a d a  1 8 7 5 .
Od Frezydjum  magistratu  

król. stoł miasta.
Lwów, d. 22. października 1875.'

PAPIER WLINSI
Znakomite powodzenie tego środka 

zależy od jego własności sprowadza-) 
ria na powierzchnią ciała, zapaleń i, 
rozdrażnienia,, które dotkęły najży­
wotniejsze organa; tym sposofcemj 
przeciąga on chorobę na i zęści <iTa 
mniej delikatne i daje wiąkszą ła ­
twość uleczenia takowej. Najznako­
mitsi' lekarze zalecają go przeciw ka­
tarom, n ieżytowi oskrzeli, chorobom 
gardlartym. grypie, gośćcowi• bolom 
w krzyżach  itp. Użycie tego papieru 
bardzo p o te, jedynie przyłożenie 
wystarcz t i nie pozostawia tylko 
lekkie świerzbienie. Cena pudełka 
1 fr. 50 c. w Paryżu. Skład główny 
w Paryżu u p. W islin na uli y Seine 
31. — We Lwowie w aptece p. K. Mi- 
kolascha; w Krakowie w  aptekach 
pj>. J. Trautzyńskiego i W. Redyka, 
r Brodach w apt. p. Fraozos.

w o  L w o w i e ,  p r z y  u l i c y  H a l i c k i e j  p o d  I 7 .
p o leca  sw ój obfic ie  zao p a trzo n y  Sk ład  

p a p i e r u ,  s z t u k  p i ę k n y  c h ,  g a l a u t e r j i ,  p e r f u m ,  m y d e ł e k  i  w s z y s t k i c h  p o t r z e b  
d o  p i s a n i a ,  r y  s o w a n i a  i  m a l o w a n i a .

a s powodu , i>. papiery, jaki/też i 'in n e  to w a ry '  we 'fabrykom  fiotfluiiSty,

po znirźoiiyt;li ceuaeh.
Przy nadchodzących świętach Bożego Narodzenia i Nowego Roku,

upraszam u wczesue zamawianiu tak  kart wizytowych , jak też  monogramów, ponieważ później z powodu nawału 
zamówień miejscowych i prowincjonalnych, punktualnie nie mógłbym wykończyć. lO O  sztuk biletów wizytowych
po ct. 5 0 ,  OO i wyżej lO O  sztuk listów i IO O  s/.tuk kopert z dwóch 1 it.-r związanym różnokolorowy).............

t \ ł \ \  Jęram eiu iw t-‘ “  “ “j pudełku kosztuje 2  zl. 7 0  <■

R. D ST JH A R  |
plnr Murjucki we 1.wincie.- ,

I SW* ' ajwi(?kszy skład fabryf/uy T |
=j= I ,  V M P  =

j M i lo im n y e l i  ilu p o k o j i  j u i l a l i i j  <-L. ś c i e n n y c h  n i -  
j s z ą e y e l i .  juko t>/ l . iT A I L t i l  w  iiKjii.»»ti»/.y<-h f ^ u -  

s t o n n y c l i  ł a s io n a e b .
* > | |b e d a ż  hu rtow uit. .j^ko t r i  d ró b  a zgow a  po ponownie .

k l » w n y « k l a i l  i odwóude r fónwnnej W  A  17 W  I
j salonowej, gospodarskiej i amerykańskiej 1  I .  I

“ ! ) S H W  uTl każde mlegsce /.a pnhruuittin p-c 
Ku lub keb jowein. 3

m

\  ,(:>a

H 
S s s s s 
se  K a f t a n y  a s t r a l i a u o w e ,  kt.
ni dzu praktyczne.
W K a f t a n y  d o  t lu m o w e g u  u ż y t k u  w e łn i a n e ,  piulbiti 
u  h ł a r n i tu r y ' d a m s k i e ,  w Jule’' 
ni W i e r z c h y  d a m s k i e .  j> '

GŁÓWNY SKŁAD FUTER g
potl „Tygrysem." jj

Na 8 K Z O N  Z I M O W Y  zaopatrzyliśmy lOHgiłiji, nasz w nairoz 'jfc 
lta«  gatunki F U T E R  D A M S K I C  H  i  U l j Z k K n  Uk J ■ f...- £  
ży |.;k ruwiiićż il«>miast:), od roli 'niiiii/ślyMll ’aź do *najwyłazyćl,‘ mk

ibipfiększjfci wyborze • V
I^hL wzglęijciuj <lobe<gi ^ a z l t ly  sje b a r - B

h
V

najniiidiiii-jh/.yni.

nallesłan  dokładnej miary wy-
V  koBujemy » całym p < M « i« e h e n .  ■ ■ m ie a n o ś e lą  i a k a r a t a U d l ą ,
^  dając każdemu z kupujących zupełna g w a r a n c j ą  pod względem d o h r o c i  N  
^  i  t r w a ł o ś c i  futra. ^

. : ----------  -  .................................... •• .—4 - . , , - . ,
W Vy nadziei, ie  Szjuiowca V. T. publiczność, podobnież jak lat ubiegłych, W
u  tak i roku bieżącego, swefui laskawemi wżgli.dam: -zaszczAiić nas raeyj. CT
^ i zostajemy z uszanowaniem -3757 9-»10 " i

-  Adamski & Czapm liski H
d a w n ie j S ta n is ła w  A rm a ty s  ^

w e  L w o w i e .  ^

w e  W I E D N I U ,  
M a r la h i l f e r s t r a s N e  2 5 .

a listowne żądanie (w każdym języku) za i.\

F ic  r w s ii a ces. król. największa
12 loedglami i kilku  orderami odszczególnioni

NADWORNA FABRYKA BIELIZNY 
E . l o g i ,

sprzedaje i wysyła wszi 
liczeniem, k o le ją ‘lu b 1 pt

najtaniej po zniżonych cenach
pod gwarancją (coby .się nie podobało będzie napowrót przyjęte :) 

K oszule  inęzk ie  z szyrtyngu' lub płótna (należy podać objętość »/.vji). 
K oszule  dam sk ie  płócienne, g o rse ty  jiegliżykowe, sztuka pó zl. l.r.ó, 2,
J, 4, 5 zl . k a le  ony mozkie lub damskie 1. 'i do 3 zł., najmodniejsze spó­
dnice 2. :> do 7 zl., k o łn ie rz y k i I n/inami, m a u sze ty  pól tir*. 2 do 3 dl.
c h u s te c z k i do n osa  plócioune lub ,bat, stówę, białe lub z Jtplorowymi 
s/.laeżkami tuz. 2, :•>, 4 do 7 zl. r tiu c z o c liy  damskie lu b sz k a rg e tk l tuz-iu 

P  4  8 ł1" k a f ta n ik i  zdrowia, wciagajaco w siebie pot lub weł­
niane spodnie w ars ta e  kow « po 75 ct., 1, 1 5D ■>, 3 do 4 zł. najlepsze je-i- 
dw.tbuo k raw atk i, czarne lub-kolorowe po 75 c" I do 2 zl., najlepsze ko ­
sz u le  flanelowe lub spodnie białe i kolorowo 4, 5 do 6 zł.

Sztuka f>(. lok . 5 ,  szer. pod gwarancją-najlepszego p łó tn a  weby 20, 
26, -30- do- b.ik-zł., sztuką .30 łok. płótoa po 9, 40 do 12 zł. T ualu  ręczn i 
ków  lub se rw e t 5, ti do 3 /.I O brus 2 do 3 zł. 6933 3 -16

Medal Towarzystwa 11,1 uk przemysłowych w 1'aryiu.
P R E C Z  Z E  S I W I Z N Ą I

m £ l a n o g £ n e
WTBOBHA FABUŁ BO WŁOSÓW

P. DłCQUEMARE CHEMIKA W  PARIŻO I ROUEN.
W jednej chwili zmienia siwe włosy a s  głowic 1 ns brodzie na koUr ac- 

turalny bez niebezpieczeństwa dla dała. F a n a  ts bezwonna jest a tottes- 
nlejssą od wszelkich preparatów tego rodsajn dotąd oiywanycb.

Skład we Lwowie, w Magazynie jsU m e rjjiy m  p. Strzyłowikiefo * t p -  
lece p. Mlkolasch, 1 u wszystkich -------

' e

•6 ż . ^ r .

C reve  !

iOB BOYYEAU ŁArFEGTEUR
, , roślinny czyszczący krew bez rtęci (merkurjuszu). Leczy odzie-

.■«t'ośi- krwi. oczyszcza ciało z żółci i zepsutych buuiorów, je9t bardz< 
.......................i s ł a f Ł f ^  • - . - . A S S S Ł V  .

.ku­
cznych słabościach. Bilnych boleściach w czasie porodu, uporczywych 

iiY.iitacli syfilitycznjch, świerzbie, zadawnionym reumatyzmie, wysyjice 
,-ieku krytycznego przejścia, nabrzmieniu gruczołów, chorobach zaraźli- 
ii lub zadawnionych bardzo uporczywych. 2709 4 —22

można w 0’arBzawic w skladacli iuaterjalów aptecznych pp. Gallego I 
iwjwskiego; w Krakowie w aptekach pp. .T. Trr.uczyńskiego i E tdyka; I 
f aptece p. P. M ikolascha; w Brodach w aptekach pp. Kullak i Frań- | 
izowi?. w aptece p. 8cbaitter ; w Poznaniu w aptece p. Dr. Mankiewicza 

aptece braci Marcińczyk.
główny 'V Paryżu przy uliny Richer 1 , u p. Girandeau dę St. Geryair. |

A«TOOOO©OOOOt»r
Towarz. kredytowe miejskie

udziela członkom swym
pożyczki hipoteczne, gminne i zaliczki,

wydaje

Gw» L i s t y  d l n ż n e
prą- muje ta k  w biur/e ceotralnem we L w o w i e  jak i w

b u ach ajencyjnych okręgowych i powiatowych

Wkładki oszczędności
■d jednego zl. począwszy na książeczki i marki wkładkowa  

procentując j* po B°/a 14dniowem wypowiedzeniem
; .  /• /*  » 3 0  B
„ „ 8 7 0 ,  60 

Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica W ałowa l. 2.
Dyrekcja.

Galicyjski Bank kredytowy
w e IiWOwię, ulica W a ło w a  1. 4 ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875
„ ' ‘ 1 w  11 a  s t ę p u j  ̂ ^ i # \ j y \ o f V V V V V V V V V

NifcÓokrcwnuió . osłabienie, b la d .c z k ^ b S S I^ ^ itą rp ie n ia  nerwowi
słabości k ib leoe

leczą się zupełnie, zapomocą zn.nego dsw ąago prsas wielu znsJkouM- 
tycb lekarzy w krajn i zagrajńeą poleconego,

krew wzmacniającego med. piynaąp tkkru żelazistego,
Jótefa F H rsta , apt. „znm weiaien J n |S (*  m n a W ie  n s  foric. ? 5  

Preparat ten  ordynują następająSs M k  n ih  .  ‘ medycyny: c. k, 3 m
.rofeaorowie wezechnicy, pawowte : f ) r .  I ■“  frt- B alła, Dr. Jaksclt,”
)r. Pcttp ra  T h . łcawafler Eitserdheiip, &r. hisbisii. Ary Streng itp.

Cała ,fkawt« kositujs .* i ej:., j*4 60 ct.
UWAtrA. Ażeby nńłknąć' źsntliau.-nprasza »łąp(|nów konsumentói 

płynnego cukru żalaaiakego« dokładnie na to uważać, ze otwor opatrzony 
!j;ęst kapslą metalową, mi którym znairfme się wyciśnięta firma: nApo- 
ttrsldS Z«m ^ehfWłi . ia , P tag ' sin Poric, N. 1(1 2 2“, a na etykie
cie Medizinischer filissiger Eisenzucker.
Środkiem  dośw iadczonym  praeci w cierp ien iom  ż o łą d k a ,

je s t przez nrązki fcikultet, juedycfny rozbierany i polecony, ,■ 
U A N T B O P H A N .

17
n
3 3

5  procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem6 .. u „ » i
« ' , ° o  , .  w  r  . .  5

zaś wszystkie w obiegu będące 7°|o a s y g n a t y  k a s o w e  oprocen­
towują aię po TH) tylko do dnia I. czerwca 1875, 

a od tego terminu |J O  O 1]*0]© z 90dniowem wypowiedzeniem.

_ ■ ■ I  flclknyi ^  » | ą g p  p  b  jg w. k> :=▼
G łów n y sk ład wyaylkifwy znajduje się w Pradze u Józ. F U rst, 

apt. Bzum weisąen Engel“ą Suhillingagasae IU71 - 2.

Dla cierpiących na piersi i płuca, Doświadczone i,sław ione  
K r& U  fW a w d z i* *  M aroikfcictó iW fk h  B hw W *.

używana bywają z na lepszym skutkiem na cierpienia płucowe każdego 
rodzaju szczególnie na ch onicz e cierpienia katary pr ew„du odde­
chowego i pfuc, przeciw kaszlowi suchotniczemu, i jako jedyna ochrona 

przeciw suchotom (tnberkułoni). Ps.kiecik kosztuje 2 c t 
i a O  ż e l t t z i s t a  

leczy wszystkie odmrożenia iv przeciągu H d n i. Pudełko .0 ct. 
P ł y n n e  m y d ł o  ż e l a z i s t e

wyborny dotąd niczem nie zastąpiony środek ód bulu zębów, przeciw 
puchlinie dziąseł, zranieniu, opa-zeniu, zgnieceniu, poceniu się nóg, ze­

wnętrznym chorobom naskiTrnym, wrzód om szkrufolicznym.
Flakon 1 zl., pól flakonu Mf'c t.' !

A p te k a rza  Ed. P ra sk o w itz a  
P T  P K O N Z E K  1 .4  8 Ż Y .I E  '©fa 

wyborny środek leczniczy przeciw obrzękłości szyj i, kri.tenizmowi, szkro- 
f»Licznym opuchnięciom gruczołów, przeciw ciężkości oddeęhania, chrypce 

itp. Przy odpiiwiodnem i ciągiem użyciu niezawodne,, wyłączenie. 
Flakon z przepisem użycia 1 zl. 40 ct.

Piękne białe *ęby cieyni chinowa woda i proszek  
eiiinowy do zębów.

Woda chinowa wzmacnia zęby, niepozwala by się krwawiły dzią­
sła  i tworzyły się osady kapłonią na zębach, a pr/ytem udziela ustom 
przyjemną świeżość i clilód. Flakon .wody ,chinowej- 6 i ct. Pndelko
proszku chinowego 30 ct. ______ 3730 '18—36

R o b  L a ffe ctcn r
poleca się jatko ś rodak łagodny, sinac '.ny na przeczyszcźenial rwi. Flacoii 2 zł. 

1 )  S k ła d y : we Lwowie w apt. P io tra  M iko laseh a, Zyg. Ruckera i J. Beizera, 
w Białej u Joz. Knausz i Er. K. ler, a p t , w Brodach u lid. Liszki, apt., 

, y  w Stanisławowie n H. Beil.ego, apt., - Stryju u J .  Sieleckiego. apt., 
S w Tarnowie, u Tenczyna, apt., w Czerniowcacb u C. Alth, F. Krzyża- 

nowskiego, L. Bełdowitz, apt. w.Bojan, u L. Gartuera, apt.

Ił

s i

H O G G . APTIlKAIl/ł, 2 , Hue DR C astiw lione, Pahvź. U kdykt w ła śc ic ie l.

E m m J i U t W *  :| H O G G

26.. Jułego 1875

l ł . r r p k c |a .

Przeciw słabościom pikrsiowtm , sucootom, ZAPALEwnJ płuc, I ataaom,
KASZLOM CHRONICZNYM, SKHOFCŁOM, LISZAJOM, GRUCZOŁOM, UPŁAWOM, WT- 

kcHUDNIENlll DZIECI, OGÓLNEMU OSŁABIENIU, REUMATYZMOIt (GOŚCOWlj,etc. 
9 Tran ten wytworzony ze świeżej wątroby stokfiezu jest naturalny | czysty, najd*- 
■ńkalnicjszc iólydkl goznoszł, działania jego Jest szybkie I pewne, a toyzzMać M p  
Ttranu nsd wszelkienij innymi tranami zwyczajnymi, lub w połączeniu z ielpM . ale.,

Itest dziś powszechnie uznaną.
i TRAN HOGG A sprzedaje się jedynie we (łaszkach IrójjironnMluęk, ksziahla 
ztożony u wtaóz jsdKiwycli k U  whannifl zpcćyiine I wył«*hi BtM>wnl« de prz 

twa.— Unlkzć fałszerstw. —Znajduje , |e w głównych aptekach-

Wvd»wća, właściciel i odpowiedzialny rediktor .Tan Dobrzaósłr.

— Znajduje się w głównych aptekach.
• LWOWIE w .pi

7. drnknrni - G».zwty $  T^oBrzińskiego i K (Iroinaoa, Ząrząćoa A, Sk«ri.


